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Gen. dll LIANO, 
Jeden z wodzów wojsk po­
wstańczych, na którel!o ·usl 
łowano dokonać zamachu. 

uym wodzem woJsk rządo· ••••••llli•••••••••••••••••••llil•••••••••••llil••••lllllii~ wych. 

Wojska. rz~dowe odpi.eraj~ ·ataki na Madryt 
'H 1luesca poDJsfoń.:V .ro~str'iel.ali 1000 osó6.-§~n. ~ranio 

sapoOJiado · róDJniei olrńsUD~ pr•eiiOJ :fi.alal~nii 
. Madryt, 21 pa.tdziemika. nione na banknoty, licząc po 328 peset I Do Malagi wysłano instrukcję, aby 1 tów, wracających z frontu i szerzących 

_ (Pat) - Wobec niebe.zipieczeństwa, za 100 peset w złocie. • zapasy sprżętu wojennego przewieźć do . wieści o klęskach. 
k:tóre zawi:sło nad stolicą, ludność go- Tenerifa, 21 października Kartageny. I Na froncie aragońskim 9 samolotów 
rączk01Wo i z przejęciem przygotowuje (Pat) Radiowy komunikat powstań- Valladolid, 21 października · rządowych usiłowały bambardować 
obronę. Kobiety grupami ukazuią się na czy donosi że jakoby w Madrycie are · (Pat) Radiowy komunikat powstań- ' wojska przeciwnika, lecz 6 z nich strą­
ulk!'-ch, !1awołwjąc do obrony, gdzienie- sztowano ~koto 1000 kobiet jako zakład czy donosi, że rząd madrycki wydat ja-· cono. Na froncie północnym spokój. Na 
il«!zie. usilowa1110 nawet po~ykać ~a- niczki. koby rozkaz rozstrzeliwania milicjan- odcinku Illes - Cas drobne operacje. 
wiarme.~grupachtychw1daćzarówno· „„„.„ •••• „.„••••„llli•••„-„.„ •• „••••••„lil•„••••llilll••-­
dziewczęta, iak i ko.bieity sędziwe. 

Nastrój ludnościjest spokojny, ponle- K. ontrola cen UJ Lodzi 
waż krąży p~łoska, że wojska rządowe ---------.------------

prze.szły do kontrofenzywy, Na froncie lnspekc1•a władz n1•e stw1•erdz1•1a od Naval Carnero az do Ąnover del Ta-
joo panuje gorączkowa d.ziała:lność. -
5 samolotów rządowych hombą.rdowalo • 
pozycj~. l?rzeciwnika. Na odcinku Illes· J8Skrawych na·dużyć cennikowych 
cas md1c1a rządowa odebrała znaczną 
część utraconych pozycyj. Równiez na Łódź, 21 października ~nie stwierdzono wypadków pobierania szych od przewidzianych cennikiem. W 
odcinku Naval Carnero rządowcy odzy- (v) W wyniku wczorajszych inspek-' cen wyższych ponad przewidziane cen- jednym wypadku tylko udzielono ostrze 
skali część terenu w kierunku Valm.oja- cyj cennikowych przeprowadzonych1 nikłem oficjalnym. · żenia właścicielowi masarni za to, że po 
do. Na odcinku Chapineria-Brunete dzia przez p. starostę i · w. icestarostę w pół-1 Slcontrolowano w dniu wczorajszym bierał za specjalny gatunek, nieuwidocz 
ła powstańcze bombardują bez przerwy nocnej dzielnicy miasta na terenie 4 ko- sklepy rzeźnicze. Stwierdzono w licz- niony w cenniku, cenę wyższą. 
całą okolicę, a samoloty powstańcze młsarjatu, o czem donosimy na $tr. a„eJ, nycJt wyt>adkach pobieranie cen niż- Jeśli chodzi o lustrację, przeprowa-
zmcają pociski. Pomimo to woiska rzą· · · dzoną przez funkcjonariuszy polłcU na 
dowe odparły wszystkie ataki i nie cof B k t · h•tl k• - terenie poszczególnych komisariatów, 

nęłb~:e::i..I~c!lrti~~„ podaje rozmowę z an ruc wo programu 1 erows tego ~~';!e~i~~;;· s~~s:lą ~~=k~~o~~o:.::ui:: 
uchodźcami z Huesca, którzv oświadczy- w obUczt Cilllżkie1" sytuae.ii ,.. ? wiQda~czej w Niemczech' cych cenników. Sporządzono Jednak kll 
li m. :i.n., że powstańcy rozstrzelali w tem ~ · ...._ .ł k d · · t t k ł • D i· k 1 
mieście przeszło 1000 osób, a w tej licz· Wiedeń, 21 października. e.%ering będzie dyktatorem J!ospodar- a ztesią pro 0 u ow. z s. ontro e 
bie znanego odwoikata Sandera, brata Nominacja Goeringa na dyktatora go czym Niemiec w calem teJ!o słowa zna· trwają w dalszym ciągu na terepie ca-
pisarza Ramona Sandera. spodarczego Niemiec oraz poruczenie mu czeniu. Zadaniem jeJ!o ma być ostatecz· lego miasta. • • 

T 
• - · · - nieograniczonych pełnomocnictw do wy na likwidacja socjalistycznej strony pro- • ' 

enerifa, 21 październik.a. dawania na własną rękę wszelkiego ro- ł gramu Hitlera, która w obecnej chwili Dziś rano p. wojewoda łódzki Hauke 
(Pat) - Radio poW1stailcze donosi, ze dzaju zarządzeń na naibliższe cztery la- okazała się całkowicie nieaktualna, a na- Nowak, stosownie do zapowiedzi, udał 

Sfen. Franco zapowiedział 1>0 zdobyciu ta obrazuje _ wedłu~ opinji prasy tu- wet w wysokim stopniu szkodliwa:: się na miasto, celem. przeprowadzenia 
Madrytu ofenzywę na Katalonię tak, aby tej~ej _powagę sytuacji w Niemczech.' inspekcji' sklepów. 
jak mówił, ani jedna rpiędź ziemi hiszpań Wojewodzie towarzyszą naczelnik 
skie,j nie została pod władzą. marksistów N'1ezwykły wypadek w cyrku wydziału dr. Wrona i komendant mia-
Na froncie toledańskim atak 8000 zoł· sta podinspektor Niedzielski. 
nierzy rządowych odparto. 

Madryt, 2l pa.ździerniKa Nai ny farmer w obronie „przecinanej" kobiety 
(Pat) Autonomiczny rząd baskijski w ontreal, 21 października. Obecny na sali okoliczny fanner 

Bilbao nakazał złożenie przez obywa- (Pat) - Miejscowość Shawille była l przypuszcrzał, że kobiecie s!rozi niebez-
teli w ciągu 7 dni wszystkich posiada- widownią komicznego, lecz o mało nie pieczeństwo i wystąpił w obronie rzeko-
nych dewiz zagranicznych i złota w tragicznie zakończonego wypadku. ) mej ofiary, raniąc nożem sztukmistrza. 
banku państwowym. Będą one wymie- Wi miasteczku odbywało się przed· : Farmerowi f!roziła surowa kara w 

„Beczka transatlantycka" 
przecieka.„ 

stawienie cyrkowe, podczas którego; razie śmierci rannei!o. Ponieważ jednak 
sztukmistrz przepiłował między dwiema 1 wraca on do zdrowia, kara będzie mu 
deskami kobietę. i złagodzona. 

Niemcy wycofuj~ z Ameryki dzieła sztuki 
Biegański na drugą beczkę nie 

ma już pieniędzy w obawie, aby nie nałoiono na nie sekwestru 
Nowy Jork, 21 paździe.rnik~.? Nowy Jork, 21 października. I Hol~ina. Duerera, Boecklina, Hans Tho 

(Pait) - !Wyprawa Polaka B1eian· t (P t) R d R . ł 'ł t h·' ma .i in. 
skiego w be.czce po jez.iorze Erie z Buf- . ta - z} . ze;r po dC! t:iyc I .Wycofanie spowodowane zostało oba· 
falo do Cleveland. która miała być pró- mlas ~we twyco ~me. k'~cy zie • k~e- j wą rządu niemieckiesto, że wierzyciele 
bą przed jego transatlantydką podróżą ~o m. :r:a.wa ~iemiec 1

'"'50 z pro)e 0·1 amerykańscy położą areszt na tych dzie-
nie udała się. waneJ u J wy awy. łach sztuki, jako ttabezpieczenie swych 

Okazało się, że z jednej strony becz· Dzieła te wypozyczone były w Niem pretensyj za niezapłac001e kupony od 
ka jest za lekka, z drui!iej zaś, ze prze- czech i obejmowały obrazy i sztychy niemieckich pożyczek miejskich. 
cieka. 

Biegański już własnych funduszów 
na zbudowanie silniejszej beczki nie po· Włamanie do składu futer 
si~da. Zdany on jest zupełnie na łas- „ d t )" i • d • I k l 
kę lub niełaskę impresaria, który podob· Złoczyncy os a I s ę przez sąs1e Dl o a 

Kiepura u prezydenta Miklasa 
Wiedeń, 21 października. 

(Pat) - Jan Kiepura w wywiadzie z 
przedstawicielem Pata powiedział, że , 
był wczoraj przyięty na audiencji przez 
prezydenta Miklasa i ministra oświaty 
Pertnera w związku z dą.żeniem opery 
wiedeńskiej do pozyskania Kiepury w 
.sposób bardziej stały oraz, w związku z 
mającym się odbyć w naibliższym czasie 
jubileuszem jego 10-lebniej pracy na sce­
nie wiedeńskiej. 

W ~wiąziku z tym jubileuszem, Kie· 
pura ma otrzymać wysokie odz,naczenie 
austriackie. 

S.O.S. nieznanego samolotb 
Londyn, 21 paździerinika. 

(Pat) - Stacje odbiorcze na wybrze· 
żu angielskim przejęły syj!nały S. O. S. 
z samolotu o nazwie „De da bi''. 

Jak sądzą, jest to samolot niemiecki. 
Na razie nie ustalono co to za samolot i 
gdzie znajduje się. 

Nłeprzytomny meżczyzna na ulicy 
no będzie finansował jego niez.wykłą po-1' Łódź, 21 października. mieszkalne. 
dzóż. (gr.) Wczorajszej nocy dokonano Ogółem łupem złoczyncow pa.dły Lódź, 21 października. 

I włamania do skałdu futer Szwarcmana futra klientów i skórki lisie na sumę rgr) - Dziś około godziny 4-ej nad . 
Sociałistyczna wfokszośt l przy _Placu ~olności 3. K_radzież spo- blisko 5.000 zł. ' ranem znaleziono przy zbiegu ul. Głów-

J • 'r • strzezono dopiero rano, kiedy personel Włamywacze wydostali się tą s.amą nej i T•argowej nieprzytomnego męz<:zyz 
w parlami::nC1e norweskim firmy przybył do Pracy. Okazało się drogą i prawdopodobnie rano, zaraz ,nę, dającego słabe oznaki zycia. Przyby-

Oslo, 21 październ~ka. ! bowiem. że włamywacze dostali się do po otwarciu bramy, wynieśli futra na ły lekarz 'pogotowia miejskiego •stwier· 
(Pat) _ Według dotychczasowych ' zamkniętego lokalu przez dom modlitwy ulicę. • dził ranę ciętą w okoHcy ucha. 

urzędowych danych, socjaliści zdobyli 71 znajdujący sic obok składu futer na Na miejscu urzędowała wczoraj ra- Rannego przewieziono w stanie groź-
mandatów do stortingu (mieli poprzed- pierwszym piętrze z frontu. r.o komisja śledcza pod przewodni- · nym do szpitala św. Józefa. Ponieważ 
nio 69), kon.serw:=i-tyści - 36 (pop.rzed- Zloczy~cv wlamali ~ię d.o sąsic~nic- ct~vem ~ierownika 1-ej brygady wv· I denat jest nadal ~ieprzytomny,, nie mo~­
nio 30), liberałowie - 23 (poprzednio 24) go lokalu 1 wyborowali duzy otwor w . działu sledczego, kom. Kowalczyka. I na go było. naraz1e przesłuchac, tak, ze 
agrariusze - 18 (poprzednio 23), chrze-

1 
ścianie, gdzie w swoim czasie umiesz- 1 Szczegóły dochodzenia trzymane są personalia Jego oraz przyczyna wypad." 

ścijańsko-społeczni - 2 (poprzedniio -4). czone byty drzwi, łączące dwa· lokale. narazie w ta.iemn[!cy. ku •• niez~a'l\8. 



CT Nr. 294 

f 
" . b „ F I ' . b • WOL1'TA fRYBUNA 

DlDnU[Je ~aalBDHW ~rn a rnm~amameo[ie laflJmel :~;:;:.~ f::.::~:::~:.:.= 
Niezwykłe dziele „skrzypiec śmierci" . arvstokrat,r, 1,tóry w prze· ma:~;:~~;f~wt'~~:n;z'ro:i.':=: 
br&DfU pOdWÓrZOWego grajka ukrywał się przed terorem podczas ga moja. nie wolno Pan! m76le6 o lniiercł w6w· 

I J I R t i b czas, 'dy wydala PUi aa świat dziecko l daltc• 
reWO _UC •- 0M80 YCZDB historia Skrzypiec prymaSÓW cygaósk C Idem tym musi 1~ opiekować. żale Pul•• 

. (t) ~iedawoo sp~edana rostafa na pewnej arystokratce, której udal'.l s·ię wywierały, ofiarowal je jakiemuś wę- częłclowo słuszne, przykład takiego ofGa ale 
hcytacn Vf Parytu rii~kle kosztow- zibiec z ndmi do Anglii. drownemu muzykantowi. mote dodltnio pł>dzłala~ na podrast•l'°•io 
n~ kolekc}a. skrzypiec, która przez kilka w· 1k +.~ść h' t . . Specjalny dzial kolekcji stanowią synka. poza tym ni• ńlOina potwolł6 na to, li•· 
wieków przechowywana była w pew- ie ą, ":arw is oryczn~ pos1a- skrzypce cygańskie. Niezwyk~e są dzie- by p~ I dziecko tyranizował człowiek znai· 
nej r-0d~i1I1ie francuskie~ .Wszystkie ze- dają !6wrnez t zw. „skrz~pce namięt: je skrzypiec stawnego rodu cygańskich dui4C7 się pod fatat11ym wpływem kołe46w I 
brane w tej kole:k!cji skrzypce odznacza- noścl • MaJą one sp.ecJaln1e rtewny .1 ów Zy bunów. Załotyciel tej dy alkoholu. Będzie Pa.ni w peł.Di uprawł•dllwlo· 
ją się ndetylklo dużą wartością artystycz.. subtelny ton 1 są dZl'eliem jakiegoś . m1- ~~~ffia~raikówr oo:był fe bLisiko dwieście na, J•t4lł m~ Opuści i wraz z dalec:ldeia po­
~ą, ~le posi.a~ają nadzwycza.j oryginalne S~ ~ 16-go ~!et kub. Zd

1
e skrzypcatm1 ty- lat tewu w Tyrolu. Skrzypce przynio- szuka sobie innego schronienia. Męż, jeżeli za· 

~ naJZ1UpelmeJ autentyczne dz.ieje. mt z~ąza~ Jes ar :zo rom~. ~cz.na sły mu szczęście, gdyż odkąd stał się rahla, musi .na utrzymanie dziecka płacić. Je· 
Szczególną .wartość mają t. zw. hi.Mona. P.1erwszym 1ch wlascicielem ich posiadaczem, zaczął opływać w do- żeli nie zgodzi się uczynł6 tego dobrowolnl• -

„skrzypce śmierci", pochodzące z Poło.~ ~a::!~~1?P~;~~eś:l~:ik„.ab~ysdo~ statkl l bo1actwo. Niedługo !ednak cie- !ID'd9ł go do tego sll4f, • kom0rnJk na1•łA°'6 
wy 17-go wieku. Podiczas rewolUCJl ~-' d . ł . ąa~„ • • „ szyl się swym~ bogactwami, gdyt w at Wf9'•ekwitje. Prawo bron! Pani pod tym waat.­
fran.cuskiej były one whl.snością pewne- w11e 2.ia SłO <> leJ narzeczony, za- sunilrowo młodym wieku z.marł nasle n dft:I. Pou tym moie Pani. n•w•t nie opu11-
go s:zlachciica, który przez diłutszy czas sztyletował obo kochanków I zabraw• atak serca... o.sake mitla, zwr6cl6 s~ do· wład1 z pro•b"' 

ukrywał si.ę w przebraniu podwórzowe- Ty skrZYJ?C~t' zbłegbl6zi twnłml do SzwecU. Skrzypce dostały się je~ najsfa.r- ażeby autcrytetem swym wymógli na mę:tu 
go grajka przed terorem Jakobinów. am PDPMM -samo s o. ~ t s:zemu synowi. I on. zdolbyl przy ich p-o- utraymywanie Jej i dziegka na t&kłeJ stopi•, aa 

Przygrywając na skrzypcach asystował Po długich wędrówkac1i po ~w1ee!e mocy wiel1ką fiortune, ale nie dp.ne mu Jak, iarobk1 jeg4 poiwalaf11- NLtch •łit Panł uda 
on zwykle przy egze~ucjacb, odprowa• s~rzypce dostały si'ę do r~k jakiegoś by1o długo się nią nacieszyć, gdyż rów- do adwokata Wydziału Opieki Społecznej przy 
dzaJąc skazanych na smlerć arystokra• ffi15zpana, który z.akochat się w bardzo nież zmart nagłą śmiercią. Odtąd wsżY· ulicy Z1w1d1kl•I Nr. U ł p0pr0śi go 0 poradę. 
łów· Z czasem nie byPo egzekucji, która- młod:ziutkdej dziewczynie. Kochankowi.ie scy członkowie rodu, posiadacze tragicz Adwokat napisze do lllęża lub wezwie 11° na 
by się odbywała bez jego udziału. nie mogli się jednak pobrać, ponieważ nych skrzypiec zdobywali wprawdz.le koalere11cfę do ut1tędu l •prawa załatwiona zo· 
W gruncie rzeczy grajek przyJmował dtteliiła ich · zbyt wielka rótnica pozycji majątki ale wszyscy, bez wyjĄtikU u stanie polubo'Wllie. Jako 61ubą iona I matka 
od skazańców i~b ostatnie zleceuja l ko- społecznej. Wobec teg-0 postanowili szczytu' powodzenia ;tnoU nagłą śmier- cliłecka - ma Palli pra•o do ca1tlcl aarobk6w 
munłkował ie krewnym we PrattcJI lub obole rzucić się do rzekł· Skrzypce prze- cią. m.-1, i)'mbarddeJ, '- Jak Pan! płaz•, 111• felt 
zagranic:t· . . . • chodziły następnie rozmaite koleie l.osu Ostatn~ posiadacz skrzypiec, chcąc on źl• 1yłuowuy, ale satobkł WJd•I• na hulaa• 

yYkoncu podwóma J.ego gra wydala i co najciekawste zawsze związana z przerwać lańcuch niesiiczęść, podaro- l l wódkę. Plcttn••ole lat oletplała Pul. Teru 
~!ę ~ trybunał rewolucy,ny skazał 20 na nimi była jakaś romantyczna historia. wal je swemu młodszemu bratu. I o dt·l· powinna •lct Paał bronił w łnlłct praynlotci '"'°" 
sm1 1erhć.. 6Przec.zuwa.jąc ry.;hty zgon, W końcu ostia.tnt ich właśoiciel1 chcąc w.o, tyil długo, chociat w b1edz1e. 1••0 delecka. 
sz ac c1c w podarował owe skrzypce undlknąć demonicznego wptywu, jaki PAN EltWIN lt. w Mtl.OLO\VJI• Na „e1• 

do-.•" d11eoko w rł>dtafll Frtddłe Bartholo-

wys' c 1• g zbro•e.,, ł d leloryb~w 111ew'a lub Jacki• Coopera fe•t Pan fut SLltco ł n za g a ą w . u ••• ::,;.~~:~-~· .. !·t~.:·11:cl:=~.:~011po:t~= 
P d k 

llittylko wola dtcydufe o karłerz• art71tr Ili• 
ro U Cja materiałów wybuchowych z traou.-Popularny Środek mQweao, ate prHd• waąatklom 1dotao1c1, ta• 

leczniczy stał się narzędziem uśmiercania ludzi. - Lłga Narndów ::t~zi!;,':r~:t0:;:.~.~~9: ~J:.::-.:;:; 
w obronie masowo tępionych mieszkańców oceanów ś„dnl•f, Clytać duto, llcafĆ .„. ł atua4 o prsy• 

,. ) jęc.l• do azkoły lilmowef w Waruawłe, albo 
(Sb - Caty świat zbroi się obecnie. fe zabito w tym okresie czasu 30.183 '. ki statek do połowu wielorybów. Sta· narado do kt6rett te sak.61 dtamatycznyoh • 

• Rezultatem tego wyścliu zbroled - \\·ieloryby, w rzeczywistości jednak licz 1 tek ten wkrótce uda 'Się w ślad za okrę- W' każdym rade potuebH fest do tego matura. 
Jest zagłada wielorybów. ba ich jest o wiele większa. I tami angielskimi i norweskimi. Bes praygotowa4ta 1o1ta6 małe 1rty1\4 tylko 

.Jak wiadomo, z pożytecznych tych I<orttrola zabijanych zwierząt jest w 1 · Tak więc chęć zwiększenia tapasów k „ kt 1 d t·'· w1 tkl tal • t u 
zwierząt wyrabiano tran, który był le- praktyce niemożliwa. Obecnie w po- środków wybuchowych przyczyni się u:;gę ::.:i: 1 .,U. ta:r. t.i::.; :od~;·„, 
kar~twem na wiele chorób. Masowo bliżu Antraktydy pojawiły się już statki do tego, że wieloryby znikncl wkrótce hardio rsadko. • 
pozywały ao dzieci w całym świecie. iiavoóskie. Niemcy również budują wiel· z powierzchni mórz ... 

Obecnie tylko nieznaczne ilości tranu „.6t•••••„••••••••••H•••••••••••••••••••••••H•••••••,..,..~• ,,HENRIETA" w ŁOJ>Z11 RMum.łtm Panł• 
są przeznaczone na lekarstwa, resz.ta 

4 
dC>ikOlla1e, ate mlmo to i:nam Matenie, ł• nle 

zaś idzie do fabryk amunłcłl· z tłuszczu Z b 1• h będtle P111ł 11c1ę.Uwa 1 czło"łrieklem, ktdrr 
wielorybów Wyrabia 81Q zllcerynę, kłÓ• e racy w 1muzynac eee potrafł się tdobyć H podobllłe Jtłeony ł brutał• 
re z k<lłel używa sit do wyrobu środM ny poatępek. Jakie moba r111olc! •ł• u alłoy 
ków wybuchowych. Samo<!hodami zaJetd~aJą przed domy. gdiie proszą o wspareie na przechod1:4c4 1nafom11 l pt>bl4 k tak, auby 

System przerabiania tranu na mate- (sb) Ci1ekawe rezultaty ogtosi-ł spe- zynę t oliwę wyłudz.ają w drobny<: aż policjant musiał łllterwenJowa~. 1 z łakłm 
· ł b h · h p czlowfekietn 11llk• Pul f•••• możtlwo,c1 po-

na wy uc owy zmienił ra<lykalrtle sta- cJalny urząd w Stanach Zjednoczonych, ilościach od sta~yJ benzynowyc • <> godze11.la .~.„ ł•dJlll• dlattio, *• „ llłedaletę 
nowisko wielu państw wobec sptaWY powołany do wałki z żebractwem I włó· przybyciu dó jrukieiś wilQski zebre.k z-o- cauJ• •I-i Pul saaotD&. Nłeoh*• !'ul nł• ,_,, 
polowu wielorybów. częgostwem. Okazuje się, ze w żadnym stawia swe auto w garażu, a sam ob siebie slllllleJ, Poug nie l•tt kwallłlkaóflł do 1111. 

Przed 80 laty połowem tych zwie· państwie na świecie żebracy tak nie chodzi mi·eszlkania, prosząc o date·k. 
rząt zajmowali się wytączn·ie Holendrzy. idą z postępem czasu iak w Ameryce Po z.llożeniu „wizyty" wszystkim żdstwa. Nfecll ilę Pall sapine do lałdego• 
Rocznie lowili oni tysiąc Wilelorytów Północ11ej. mieszikańcom wi,oskł, tebrak wsiada do khtbll, słowarz1ue1la, taosnte praoo•a6 •po• 

i sPrzedawali ich tran niemal na wagę W Sta11ach Zjed'lloczooych istnieje swego auta 1 wyrusza w dalszą drogę. leoinie, pray ca,m ••łlmte 11411 Pa.Dl 1 wartof„ 
l p Ó l • ciowymi ludźmi i polcde, ił I Pul n.ality tlo 

z ota. otem łowcami wieloryb w ZO• przes'Zło 25,000 żebraków, którzy posia Noc spędza w limuzyn e, wy_god·me roz- typu mlodreh, warto•oiow.,all 1 dzielnych cłzlew-
stali Norwedzy. Załoeyli oni nad brze• dają własne lhnuzyny I przy lch pomocy łcżywszy się na siecl'.zert,iu 1Walka z ty-
gami morza fa!bryki tranu, do których uprawłaJą awóJ zawód. Żebracy wyszu- ml żebrakamt w limuzynaieh jest nlezwy- o:a~t. Nap•w11.1> *11aldil• Pau towar•J•ll tycia, 

.1. ł I kt6rt będzie bardalel ocłpowłetłllł, aliłż1lt tell 
przyciągano upolowane zwierzęta. kują na ,,cmentarzach !amochodowych" kl·e utrudnLona, t>Onlewaz. w aśclc ele ich nlecłbwa:ióny młok01, ktcSrr poawollł aoble 81 

I<ychło jednak twierzęta W}'ginęły w.ozy &datne Jeszcze do utytkU; każą je pOSiac!JaJa, eleganckie ga.rn.\tury-, W któ· tedo rodi•Ju nlepoczytaliay wrbryk. 
i trzeba było szukać innych terenów do naprawiać, poczym ruszaJE\ w podiróż. rych trudno ich rotpoz.nać. 
polowań. Okazało się, że wieloryby Lokomocja ni'c ich nie lrosztuje. Ben-
żyją również w Poblłżu bieguna Polu~ 
dniowego. Dufa odległość od kraju ztnu 4 O O ł • k k ~ E ł 
sila jednak techników do opracowania - ecie anar OW w urop e - Of)Ublikowana ostatnio r>rzez Lig~ 
nowego sposohu polowu wielorybów. Narodów statystyka wykazuje, że we 

Czy WIBCIB, ie„. 

W tym celu zbudowano olbrzymie stat· Arystolrracl włoscy delektowall się ••• mięsem Francji jest SO.OOO nałogowych morfini-
kl-cysterny, na pokładzie których ur~tt· &krzydlatych śpiewaków stów, kokaińistów i zwolenników oviunt. 
dlzono kompletną fabrykę do orterabla• (sb) NlezwYkly Jubileusz przypada T cono uwagę na tólte ptaiki które odzn.a- W Ą.nglii iest ich 30.000, ~ Czechoslo-
nia u1>0lowanyc:h wielorybów. . 1 • „ . k i 

1 Wac1i 10.000 a w Stanach Z1ednoczonych 
P ~ . , ś ~ w roku bi-eżącym. Czterysta lat mmęło 1 czaxą się pi.ę ttym gt1osem· 200,000, Na całym ~wlbcto dwa miliony 
1ywa1ąca cysterna moze pornie ci"" właśnie, gdy do f.uro1>y sprowadzone 1 W roku 1836 pnybył ot rwszy okręt Tztdlt raz·yw .... ttarkothi....t„, 

20.000 tonn tranu. K'.ażdy okręt macie• zo&tały kanarki. Do tegio czasu piękne do Europy ~ kilkuset kattarkaml. Zosta- · u ""'w"'· 
rzysty ma do swej dyspozycji kilka te ptaszki były wogóle w kraj.ach ~uro- ly e>ne wypust·cz.one w pobl!zu wyspy ~ w Anglii istnle}~ od dawna Armia 
mniejszych statków, które łowią wlelo- peJskich nieznane. Swiadczy 0 tym fakt, Elby. Ptaki zaaklimatyzowały Sill we Zbawienia, która rna si~ o,t:Jlekowat bled~ 
ryby i zaciągają ie do swego statku. ze żaden z ucz·onych greck!<;h lub rzym- Wloszech i rozmnożyły, Wf.osi bynaJ· nymt. Obecni~ k?bl~ty anf!:telskie utwo„ 

Jeszcze w 1930 roku połów wlelo- skich nie wspomina 0 nich. mniei nie zachwycali się głosem tych r~-':~Y w Londynie inna. ,.Armie Zbawle: 
rybów by f jednym z najbardziej docho- Jak wiadomo, ptaki te pochodzą z ptaków· Uztt.ano, że kanarki posładaią n~a • ktdr.a ma .sfo <}'Piekowat offarami 
dowych Przedsięwzięć. W rok potem Wysp Kanaryjskich. rakt, Ze przed kil- niezwykle delikatne młęso. meszc,ztiślzweJ .miłości. Szczegd!me ro?• 
zalamaty się jednak ceny tranu. Mimo ku tysiącami lat byty orte w Europie nie zaczęto na n~e polować. Za wysoką taczac ma omekę nad oso.bami. które 
to polowy nie ustały i rok rocznie zabija znane je~t 0 tyle dziwny, ze fenicfanie cenę nabywalł Je arystokraci, którzy tr<fwl zazdr~~t. c;ttr.tzkowie nowe} Ar­
się obecnie dziesiątki tysięcy tych twle„ utrzymywali stałe stosunki handlowe w ciągu krótkiego czasu zjedli wszyst-lmd Zbawienia rna1a J~ odwiedzat l JJO· 
rzat. z mieszkańcami tych wysp. R.zyml:utie kle kanarki. cleszat. 

W rezultacie sprawa oparla ste o Li„ byH tak zachwyceni klimatem, panują- Od te~o ~zasu zni•kif gatunek dzikich - W Pans.vlwanii otwarty zostal ol• 
~ę Narod6w. Ta międzynarodowa or- cym na Wyspach Kanaryjskich, że na- kanarków. Za(;;zęto Je natomiast hodo- brzymt hotel. Wtaśćiciel jego reklamuJa 
i;:rnizacia, kierując się względami czysto z-ywali je hRaJem na ziemi". I wać w mb€szkan~acł1. Wkr6tce Etały się się, że ~otel jego został vrz.vstosowan.V 
humanltarnvml. vowzleła uchwałę. że Nazwa „Canaria" powstała od łaciń• te ptaki źródłem poważny~h obrot6 ivylaczme dla małżeństw. r.ttajdujqcych 
nie wolno zabllat rocznie wlęceł nli 3ó ~kieao wyrazu ,,pias", p-0nłeważ zwie- handlowych. Olbrnymi·e doGhody ~ią~nę r;;ię w podróż.V ooślubrtej i inni l!OŚcie w 
h'Sl~cy wielorybów. . rząt tych było bardzo wiele na Wy- li z nk h ttiśzpani€, tym hotelu nie będa tolerowaTli. Na c1ym 

S tatvstvka z::i. rok ublel!łY wykazuje, spach KanaryJ§ki~h. Zwano je równiei Kronikarze donoszą, te w Niemczech rJolegaia owe ur:';o,.dzenia w.vłacznie dla 
m~mniBilii"iliii- iiiiliiiiiiiiii•iiiiiiiii„iii' ,,Wyspami szczęśliwości". 0ównież zaprowadz.ono monopol handlu kanarka nowozoślubion~ch flar ~ nfo wiadomo, ~Ili fi& •• „ --- i, 

hrtagińczycy utrzymy wali ożywione mi, który spoczywał w rękach rzadu. w każdym razie jP.dnak hotel ciesży si~ 
stosunki z mi eszka1kami wysp. Ptaki te sprzcdawan•o wówczas niemal wielklm pówodz~niem. 

Wyspy K~n:uyjskie przeszły potem na wagę zt.ota. Były one tak drogie, że - ilość żelmw, która znajdllje się w 
w posiadattl·e łliszpanów. Ferdynand tylko najboittłłsi ludzie mogli &Obie na krwi wszystkich ludzi, zmnia.'<~katyth 
l\aJolicki nabył je za sumę 15·ÓOO duka"' nie pozwoli~. na kuli ztr:miskirJi. starćzy, bJJ Bbudowad 
t6w· W6wczas to oo rai pietwizy 1twró- e niego wiei~ Eilfla. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE!.CL - Spójrz pan tu, pan.te żmurek„· - - Na razie to wszystko.·. - od- straszny, jakby kogio zarzynano„. Pę· 
Karol Halwin, jeden z najbogatszych poten- zwróci,~ s~ę do swego pomocnika. parł lekarz, powstając. - Resztę wyja- dem wbiegam na górę·„. Nasza pani sto,f 

tatów przemysłowych w Polsce znalazł pewne- w~T"""'d1owc·a wzi"ął rów·ni'.eż do rę- wi nam sekc~a.... w drzwiach strasznie blada i krzyczy 
go dnia na swym biurku tajemniczy list, nastę- " „.... • C b ćl" 
pującej treści: ki powiększające szildio. Na progu stanął daktyl'Oslmp i foto- do mn1e: - „Fe!Lksi1e!.„ hcą za i . „. 

- „Uprzedzam pana po raz .ostatni: - prze- _ Aha.„ - mmknął, kiwając głową. graf. - Kto?!.„ 
stań pan dręczyć i wyzyskiwać robotników, któ- _ Tu jest ślad ręki„. a tu _ no·gi.„· _ zwrócić uwagę na okno· .. _ szep _ Właśnie, proszę pana komisarza, 
rzy zdrowie i życie stracili przy maszynach, b h · · · b ł b d · k kt t h 
ażeby pan miał miliony, kochanki i luksus. Ale Wychylił głowę. Pod olmem szumia- nąl Wentzel do o ydwuc , a zwraca3ąc ł Ja Y em ar ro cre aw o o c ce 
krzywda mści się!„„ Niech pan o tem pamię- ły drzewa og11odowe. si'ę do Żmurka, dodał: - Przeprowadzić zabić naszą panią, więc równteż pytam: 
la!„. Ostri.egam po raz ostatni!„. M ś ci cie l - Więc gdzie jest ta panna Stasia? rewizję na razie w tym pokoju.„ - „Kto za pozwolentem chce panią za-
l 0 d z k i c h k r z Y w d". - zapyta! Wentzel. żmurek dał znak ~ pięciu .wywia- bić?"„. A naisza pant pow.i'ada: - „O! 

Hal win jest wściekły, tymbardztej, że w d T · ~,1,,.., f" I · k · · 
o~latnim miesiącu otrzymuje już po raz drugi - Jestem„„ - odparła mtod:a, dowców przystąpiło sprawnie o wy- .am uc~~ia. .. „ nasza pam po azuJe m1 
tego rodzaju list z „ogróżkami. Wzywa więc zgrabna pokojówka. konania ro~kazu. w głębi k1orytarza jakąś czarną postać, 
do siebie znanego awanturnika spod ciemnej _ Pani'enka pierwsza wykryła tę Przeszukali dokładnie szafę, opukali która już była prawJ•e na s1chodach„„ 
gwiazdy, Piotra Rudziaka, i przyrzeka mu pięć zbr.od!nię, tak? ściany, lecz nic nie znaleźlr· Tylko w - Czy pn widział tę po·stać?„. _ 
tysięcy złotych za wykrycie tajemuiczego „Mści, d p ~ · 'd · l Al -' 
ciela". - Tak jest„. Drzwi były zamknięte. SZl\lf!adzie nocruego stolika ie en z wy- - ewme, ze w~· .ua .em„. e me 

w pewnej chwili otwierają się drzwi gabl· więc z.ajrzatam prnez dziurkę od klucza. wiadowców wyszperał między różnymi ·osobliiwego.„. Ot, taka sobie jakaś czar­
netu Halwina i na progu staje dawny jego r0 • Patrzę, nasza pani leży na podłodze„„ papi1eramr list bez ~operty. Wręczył go r.a postać„„ Niby duch ~ niby żywy 
botnik, Stanisław Ziętek. Między Halwinem • 1 kl'lew zauważył•am.„. wi~c zaraz powie natychmiast komisarz.owi, który · pod- czł'owiek.„ Z·ostawiam więc naszą pandą 
Ziętkiem dochodzi do ostrej wimiany zdań. , l~,· · I t z.b--.J-· 

Ziętek po tej rozmowie wraca do tłomu jak działam do pana Pe1ilksa, że musiało szedł do okna i zaczą•t czytac z wie ·n.1:m i' ecę za ym czarnym ivuutarzem, a 
pijany i zaczyna się zwierzać przed Jadźką, mło- stać się nieszczęście·„· zainteresowaniem: on jakby w zi1emLę wsiąkł..„ Wszystkie 
dą, urodziwą słu~ącą, z którą łą~zy go głębsze _ Aha„.. Drzwi były zamknięte na - 13+14+19! zakamarki na doJe obszedłem, wszędzl1e 
uczucie, że Halw1n przy pomocy intryg i szanta· klucz.„ I klucz tkwił w drzwia·ch? Przed chwillł stało się coś strasz· zaglądalem, nikogo nie był10„„ A przy-
żów uczynił zeń bezwolne narzędzie w swych · łib · 'ld:zd ł łftlJ:ć 
rekach i teraz zmusza go do zamordowania - Nie„„ klucza nie byiro„„ nego„. Nigdy nie przypuszczałabym, siąg I ym przec11e, że Wl 'a em, 14 

mieszkajcego pod nim niejakiego Aleksandra Wentziel zastanowił się· że to ty będziesz„. Jestem wstrząśnię- ktoś po tych schodach umykał... Przy. 
Arbuzcwa. Podczas tej rozmowy przychodzi _ Jakto, ruiie byl10? ta„„ Teraz boję się czegoś ogromnie„„ pomniiia:ła mi się ta historia co to była 
Al'bui:ow i zaprasza Ziętka, jak to czynił co wie· Na1chylil się nad wyważonymi drzw.iia Zwłaszcza tej nocy„„ Mam przeczu· wtedy, gdy Antoniego postrzelili„„ 1Też 
czór, na partję szachów. N 1 A , bn · d l' • ·- .t..:Ś A- • w pewnej chwili pod wpływem atkoh?lu mi· W zamku rzeczywiści'e klucza nie cie, że stanie się coś złego,.. a wsze pouo o opowita a i·, ze Ja!n.·1 czaroULiieJ 
Ziętek traci przytomność •• Gdy oprzytommał, było. ki wypadek ukryłam w łóżku rewol· sćhodam~ udekał..„ Pomyślałem sobie, 
skonstatował ku swemu wielkiemu przerażeniu, _ To dziiwne„· _ zwróciił się cicha- wer.„. Ale gdyby coś zaszło, wiedz że pewniki·em to był ten sam„. 
że przy nim leży martwy Arbuzow.„ W tej · d śl dó · • k tk i d I t t l?l t ł W t 1 
chwili rozległ się trzask, jakgdyby ktoś zamykał czem do Zmurka. - Są ząc ze a w ze 1 ta wszys o s ę wy a„. s one - Mścicie . - Z'0.PY a . en ·ze z 
drzwi. Kto go zamordował?.„ Na nocnym sto- n.a oknie, należałoby przypuszczać, że zwierzenia w tej sprawie pozosta- przeraiioną miną· 
liku Zietek znalazł notes z adnotacją: - „Uprze- morderca uciekł ok'Ilem„. wiam w pewnym miejscu„„ Ten list - Tak gio niby niazywaja,„ .. Ale kto 
dzić ?iętka -; niech pilnuje medali?nu!"„. Zię· I ja tak przypusz·czam„· ~ potwier- otrzymasz jutro''.„ w~e czy to on był.... A może nie on..• 
lek me rozumie co to znaczy, lecz nie ma czasu . Ż · h ł h ł t ś' 
011 zastanawianie się, zawiadamia więc telefo- I dzil murek.. . . . . Na tyc S ·Owac urwa a s:ę re c 1 - Więc oo było dlalej?.„ _ 
nicznie Halwina o śmierci Arbuzowa i ucieka - W takim razie gdz.i1e si~ P-Odzial tajemniczego Hstu. · - Wracam na górę i p·owiadam, że 
przerażony do sw~go po~oju •. Przer~żenie jego 'klucz?.„ Czyżby morderca, uci1ekając Wentzel wręczył g'° Żmurkowi i obaj nHmgo w pab~cu nie ma, że jęst cicho 
wzrosło, gdy po klik~ dn~ach u1rzał zywego Ar· oknem zabral go ze s·obą?„. W jakim zastanawiali się: i nikt pani prezesowej zabi:ć n:~e może„„ 
~~!~;;··~ob~~~~ł~a:~rod!w~~~g~ !c~al~i:!i:i; celu?„.' - Do kogo były pisane te s·l~wa?.„ A na górz·e była już pani pi1elęgniarka·„ 
sposób Rosjanina, którego. podsunął. Halwin, aby .....,.... A czy pan komisarz j1est już pew- Co znaczą te trzy cyfry?.·. - Jaka pielęgndarka?„. 
w teą s~os6b wy.dobyć dawne tajemnice Arbu· iny że to byl10 morderstwo? Na razie nie mogli znaleźć odp-0wie- - Ta, co to przy Antonim czuwa„ .• 
zow~. Ziętek st01 teraz.pod.zarzutem zaDlordo• '-Zmiętoszona pościetna tóżku, wy dzi nia te"pytaniTa. ffal\Vill'i-OWA wspomina- I ten pam detektyw 'który również piJ-
wan•a Arbuzowa a pon1ewaz wszystko przema· . • . . . , . . G · . . '· . . 
wia ·przeciwko n'iemu, wobec tego musi milczeć gląd ran postrzia~owych n potozeme tru- la o Ja:kil'chs zw1erz.e~rnc~„. . dz~e o~e nu1e Anromego._ Om też ~łys~eh krzyk 
o machinaciach Halwina. pa daje dostateczne dowody.„. Samo- były?„. Dalsza rewi'ZJa me uJawmła me pani prezesoweJ i uspa.kaJali Ją„. Potem 

Jednoc::eśnie Ziętek dowiaduje się, że w 00
• bójca nie stacza ze sobą tak zaciętej szczególnego. W lóżku rewolweru nie s łyszałem jak pani prezes10wa mówiła, 

cy napadł na Jadźkę jakiś barczysty drab, kt6· Jk' B · tu · t Ć • 1 · · t · · Ś i..-: Al · Ż 
ry il"dal od niej wydania medalionu. Jadźka wy- wa 1„. o przecie musia a toczy się zna ez10nro. ze s raszme się czego U'UJ.„. {; J1l zsze 
iaśnia, że medalion ten stan.owi Jedyną pamiąt~ę wa1ka na śmierć i żyde„. A poza tym - Prioszę tu przysł;ić tego lokaja.„ dlem na dół, ho to n1e moja sprawa, że­
po jej kochanej matce. Ziętek zastanawia się spójrz pan na wyraz jej twarzy„. C:> za - roz:kazal wreszcie Wentzel. - Resz- by z painią ·prezesową rozmawiać·.· 
nad tajemnicą tego medaionu i na wszelki wr· przerażen<ie„„ Biedaczka musiała ogrom ta domowników niechaj n:i'e opuszcza - I dtugio sied~eliiści1e tak przy 
padek ukrywa go pod podłogą. Pewnego dDla t Ć . ..i. k d ł d . h? 
Jad~:ka poznaje na ulicy swego napastnika. Jest n1e s.ię pr~es taszy na WłuO mor ·er- pa acu„. rzwiac . „. 
to Rudziak. cy.„ To musiał być ktoś, lrogo :ńia.i'mntej Bolicjant zasalutował ~ wyszedł z po - Do pół.nocy, pan:iie komiiS~ł!I'zth• 

Tymczasem Halwln wraz z Innymi przemy- się spodziewała„. koju, by spel'ntć rozkaz komi1sarza. - I nic nie slyszeHścte ?„. 
słowcami angażule detektywa Weba. „ który - Sluszn1e„„ - sk1inąl gl1ową żmu- Po chwili do sypialni wszedł Feliks· - Niic, panie komisarzu„. 
pod przybraną nazwą „Czarne2o Króla przy- rek - W każdym razie ktoś z zew- - No niech nam pan teraz opowie - Kiedy pan prezes wróctł? 
~~~rJi~,:~. d~~:';~:~=~s w:;~1 

tyfko ti!~~:1~~~:. I nąt~2:·" Czy pan kiomisarz jest innego w.szystko' . szczegół·owo ~ak tL' byt.o„: . - ~. dwun~~ej . IllJe. wracał„. Mo­
wiek który widział twarz Mściciela. Czło- zdama?„. K1iedy paru przesowa poszła wczoraJ ze późmeJ, tego JUZ me w.iem.„. Pan pre· 
wiekiem tym Jest lokai Hałwina. Antoni, który - Tmdno 1J. araz.ie o tym sądzić ... spać?„. zes ma własne klucze„ .. 
Jednak został ranny w głowę • . Lekarze nie Ucieczlka przez okno wskazywałaby na- - Tegi.o, pl.'oszę pana komisarza nre - A paniienka?.„ 

tmogą dotkołnać wyliż~ęocwlaankYuti.NleAnmto:;e ~jękuPt~~ 1 czej., ie morderca nie był pałacowym wiem„· Ja jestem na d!ole ii nie mogę - Panienka wrócHa olfoło dwuna-
ego :ws a spara • , d :.1,· 1 b · · · ć k' ..i. • d · t · 
ruszać 1 mówi niewyraźnie. Na 11ytanle kto l omown!ln.uem, a ·e zo a~zymy . Jeszcze wiedzie , ·ieuy pam prezesowa . u a1e s eJ.-. . . 
Jest Mścicielem odpowiada niezrozumiale: · co nam da przeslnchame śwmdików.„ się · na spoczynek„ .. Tyllk:o wczoraJ„. - Otwilerał jej pain drzwi,?„. 

- „La iełły!" O. jest już pan doktór„. Czekamy na ko- Urwał nagle i spojrzał na komrsarza -Oczywiście.„. Pantenka za·raz uda 
Co to madz1,1aczyć -ł ?1ikukt 1,1le rozumnaie.krań- chanego pana eskulapa.„ Pan nam po- takim wzrokiem, jak gdyby nie miał la silę do swej sypialni! na dol1e„. 
Pewnego ma w ma e1 c ierence . kt b ł d . . . d k „ Ć N Ó . h A~:t ? 

cach miasta pani Renata Hal~owa spotkała wre . 10 y mor ·erc~„. . . smttafl{)ŚCi o oncz.-y . . - !i' g rę me WC I{)~ a. „. 
sie z Arbuzowym, z którym miała dawne p~- Lekarz, starszy S'!iwy pan, uśmiech- - No, co było wczornJ„. Mów pan - N!te„· 
rachunki. w trakcie bur.zli~ei rozmo~ !a~i':i; nął si'ę iowialntle i stawiając swą wald- śmi:alo.·„ - Wiięc powiada pan, ze sred~iał 
nd.owa ~d~maskgowa1!ak !ł0sia01j:~oz'W'~ozpaczy zeczkę na pod~odze przy zwli0kach od- - Wczoraj zaszło tu ooś takiego, co pan na dole, w siellli1, przy drzwiach d<> 

awnc„o swe o aia . ł Ż · ł b · 1," · k t t d · 
chwyta rewolwer i chce go zabić, lecz rewol- par : . . mo e mra .o y Jaon.i•s z:wiąz.e z ą s rasz- wunaste.J-„· Ten krzyk był 0 dziewiątej, 
wer zaciął się... • - Ja?.„ Ja panu kiomisarzoW'i napew ną tragedJą„„ Sam n!te wiem.„ No, a w godzinę potem oJroło dziesiątej 

. Jan p~d.zi natychmi~st ~~ą ,rew~lacJą : 0 H;'· no n~e pow.iem, ikto był mordercą.„ Mr.gę! - Opowiiedz pan wszystko, oo pan r.dc pan nve słyszał? ' 
ynna, ktory postHanala~;;~owa !fe daz1.~n!ię e,.:Jru!k panu powiedzieć tylko tyle, że„. ta k:>- '\Vie,„ A cziy to ma jakiś związek z tą - Nic, panie komisarzu.„ 
Jącą rozmowę. „_ b' t . . . . . d . l d , d' . h . " . b h d . 
i zarzuca mu zamord?wani': prawdziwego Ar- 1e a me ~Y_Je J~Z o. WU:~ u g'O' zan.„ trage 'ją, Iltfe·C aJ ~o pana me o c o zi.„. - To d:z,jlW'Il;e„„ Wtedy właśnie do100 
buzowa. Halwin wyp!era się ~tanowczo. ~I~ - MrneJ więceJ od 11u?„. - Bo tu była, P!'IOSz.ę pana kom1:- nywa1J10 na górze morde.rstwa„„. Tu mu-
pani Renata prAzypoDUna mu. 1~g~ przedsz11os~1 • - Od czternastu, p.ilętooistu„., sarza, wczmaj wiecrorem straszna si'ała odbyć się zacLęta walka. . Zbrod 
~dy siedział w meryce w więz1emu za e ra • W t l · t n; B I! tu · · ~ 
dach.„. • • • en z.e spo1rza1 na zegare·I\. y1a awan ra„. . niar~ prawdopodobni.e otworzył okno.„ 

N8s!ępnel!o dnia z rana lokai zawiadamia dwunasta. . - Awantura?„ Z k~?.„ O co?.„ Parn prezes-0wa musiała chyba znowu 
tele!on.ic:m'.e Hal-wina, że pani Renaia został a - A wręc pan przypusz.cza, że mor- - T<> byl10 tak.„ Wille~em.„ krzyczeć, a pan nic nle słyszal?„ Dla-
z a !Tl or d; 0 w a n a •. ł c d • h b"ec c:Lerstwo dokonane zosta1o wcz-oraj oko- - O której mni·ej-wLęcej giodtzinie? czego ?„. . 

lfa1vnn zdrętw1a. zymprę ze1 c ce i ł d . d . . t . . T M ł b ć k ł d . . t . N 
do dc·m-„ lecz natsle coś sobie przypomina i zwra· <! go zi.ny z11es1ą e~ .wiecrorem„. o - . og o 'Y o o zl'ewia. eJ„. a , .P·eliks spuści..t głiowę i odparł nile.._ 
ca sh rlo i:wei sekretarki : ciekawe„. Bardzo c~ekawe„„ Co nam górze mlkiogo me było„„ Pain przes wy- smiafo: / 

_:_ r.b:n do . J?ani prośb,ę ••• Gdyby p~ią py· pan jeszcze może p10wi1edzieć, panie szedł ~olo wpół do dz.i•ewiiątej, a panien- - To pewnile dl:atego, panie komł-
tano: czy _sp:dziłe'f,1 os.tatnią noc u paru proszę doktorze?·„ ka wstąpila tyllk:o na chwtlę i też zaraz sarzu, że na dole by.ro bardzo ciepło .• „ 
pows!:~:~i3;k: ::; chce sie początkowo zgodzif, - P'°wiem panu jeszcze ooś, oo pa- wyszła.„ P.anL. pre~esowa byla sam~ n~ ?redziatem przy kaloryferze„. Stary fut 
bez r~n:::mi'icna przez Hal-wina, zgadza się n~ napewn'O zatnteresuje„. Ta kobi.et.a górze„„ A Ja si:edziałem na dole w s:em, Jestem„„ Więc pewn~e zdrzemnąłem 
w:·c·:c".z:,„ nie z·ostał1a zamordowia:na. w tym mieJ- bo zaws~e wi1eczorem przy drzwmch się triochę„„ 
. Na :n:o~r.c"' vrzesteos twa orzybywa komisarz scu: na którym teraz leży„. pHnuję„. Na schodach było do polowy Wentzel wstaf. 
We·i,1.::.-i l'r"~ wvwlatlowca żmurek, którzy roz· - Nte?„. - zapytał Wentzel, pod- ciemno„. Tylko jedna lampka paHla się - Dobrze„„ Oprowadź nas pan t,e. 
pcczv~a!~ f~~;~~;,";~ż bv!? .•• _ zaovtał komisarz. nosz.ąc ?rwi. . . . na półp~·ęt~ze·:„ W peW'!lei. ~hw.Hi ~da- raz po pałacu„„ - zwrócił się komi~ 

_ k'z<'ze r. i~„ . ...:.... odparł H<!lwi!1· - Ale I - N1.e.„ - patw1erdZ!'l ~ekarz. - wafl{) m1 się, ze słyszę Jak 11~s .krolG na l sarz do lokaja. 
v·· , .. , .. „, . ·(~m- . "?r1z pewnie orzylch;1e.„. WskazuJą _na to pJai:ny ~a crele.:. Mor- s~hodach„„ Al.e przyzna~ . się , ze ze: le-

1 
Rewizja paf.acu nie dała pużądnego 

'"~··trl ~r!''rzał n:i c-k_10 ~ dc rca musiał odpowi1edmo wyrezysero-

1 

mwy bylem, zeby wstac i zobaczyc ~o rezultatu. Wentzel zwrócił tylko uwagę 
r-„ t" <'' .„n c"ł'' „-~" bvło otwarte r ' t t 1 · ł,,. Ó d · · Al l ! 1 1 d = Tn~.-- _ oduarł łfalwin · · wac ę sz u cę„„ . . , . ~ ię 1"1m n~ g rze~ ~ieJe„„ . e s ysz:l. em na t~ ne rz.wi pal~c.owe, które wydały, 

_ Ktn rierwsz" zanwn7.vr truoa? yYe.ntzel spo11zat na lozko· Czę.ść 
1 
Jakby ktos ostrnzme ~ta wiał. krok! na mu s ię podeJrzane iuz za pierwszyrn ra-

- P olw ió ""'I St:"~fo i lok :1I fe!lks. przesc1 eradła zbrocz·ona byf a krwią. schodach. Trwało to kilka mm ut, az tu . zcm, gdy polo wal tu na Mśckiel'a 
- Pro-- " 1 ... ~1 t.1 sorowat:lzi~··· . Czyżby więc pani Renata zamordowa-1 nagle z góry doleciał ohopny krzyk„. ' • 

. W en1w1 zblirvł słe do okna nie dotykałąc na była znienacka, gdy leżata w łóżku? - Kriyk?I... - zdztwil srę Wentze1.
1
1 Dałszv CfA.tr Jn"'--

rnczeirn. nrzv1dadał sie uwatnfe ramom Przez - No co dalej doktorze?„. - nalegał. - A wlaśnle„. KTWk„„ Ale taki' ł'! ~ ~ 
Powkkszaiące szkło. • • . . . _ . 

·" 
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DR. 

LEKARZ • DENTYSTA 'DR MED D i s I . . k 
B. NUSBAUMOWA H. KR A ·us ~op F s!;c. C~ORÓ~ !~~c~!?H 

Przyjmuje od 5 do 8 po poi AKUSZERJA I Cfł(lPn ,y KOBIECE I SKÓRNYCH 
Piotrkowska 51 ie1. z . Po'i':ocIŁ15 t 1 p10TRKowsKA 99, te1. _144.92 
-·- 121-32 g1ersna 1~3-47 od 2 -:- 3, i 5 - 9 w1ecz. 

PrzyJmule od 8.30-10 zrana: 4-8 w w m,edz.tele ~d 9 - 11. 

0r B Hu rw1 cz LECZNICA PIOTRKOWSKA 29~ PRZYCHODNIA ' U • • te1. 122-89 WENEROLOGICZNA 
Choroby S'·órne I przy przyst. tramw. pabjan. L • h I kó „ 

PIOT~KOWSK:n~~~czne 2 razy dziennie przyjm. lekarze we eczeme c or. weneryczn. s rnycw 

Przyjm. od 8-11 i od 5-9. wszbstkich specjalnośc i ach. ZAWADZKA 1 ~~~ef~; 
W niedz. i świeta od 8_ 1• OAB NET DENTYSTYCZNY - · 

_._ od 11 rano do 8 wiei:z CZ:?nna od 9 rano do 9 wlecz. 
PORADA a ZL. . PORADA a ZLOT.I!. 

Dr. med. MIKOŁAJ 
DR. MED. 

Ignacy Piechowicz BORNSTEIN 
M.GLAZER 

CHOROBY SKORNB I WENF.RYCZNf 
powrócił 

Zachodnia 64, tel. 185-49 
przyJmuJe od 12-2 I od 7-8.30 wiecz. 
w niedziełe i świeta od 10-12 wool 

Choroby kob·1ece AKUSZERJA I CHOR. KOBJBCĘ 
' ' ŚRÓDMIEJSKA 18, tel. 107-79. 

akuszeria orzvimuie od 8-10 rano i od 4-7 w. 

LE cz" I CA OME6A Piotrkowska 292 m:d: Wiktor Miller 
G Ł ó w rtA 9, teL 142-42 Poradnia Wenerolog' 1•czna chor. wewnętrzne 
PrzyJm11Ją lekarze we wszY.gtklch spe Spec. cbor. Re1101at 
cJalnościach. - Analizy. · Roentgelll Piotrkowska 45, tel~ 147-44 SIENKIE~~~ó4~~Ltel· 146-11 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny Lecz, chor. skórnych i seksualnych. przylmuJe od 4.30 do 7 wiecz. 

Porada 3 :i:t Czynna od 9 rano do 9 wiecz 1 -~==~:;.;:...~=-.;::::....:-;.;.;;;.::::.;.._ 

Dr B BK KER' Kobl•ta ~:,\~Al~-łi_'. od ~. ~~d. Wołkowyski 
• • or. HENRYKOWSKI spec. chor.p2!~c~~ch, ak6niych 

POWRÓCIL, · i seksualnych 

CHOR. WENERY~ZNB I SKÓRNE. Specjalista chorób skórnych, Ceg1·e1n1·ana 11 tel . 238-02 
przeprowadził sie na uJ. wenerycznych i seksualnych 1 • 

PIERACKIBOO 5 (Ewangelicka). TRAUGUTTA 9 tel 262 98 od 8-12 i od 4-9 w nledz. I święta od 9-1 

e 

OLA CHORYCH n~ ruptury (prze~ukłi!'ę), s!uzyw:e­
------· nie krągo•łupa 1 r6zne .kalectwa . 
Wykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj­
większym skutkiem wstrzymują najzastarzals~e ; najn ie­
bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kob!et i dz ieci. -
Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
obnlżen !~ żołądka, wnętrzności, obwisłe br~uchy i t P· 

Dla cierpiących na skrzywienie kręgosłupa { gc1 r by l. grui­
licci kości I paraliże ortopedyczne. - Specj:?lne gorsety 

I aparaty ortoped. różnych svstem(Jw. Sztucz· 
ne nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla ampu· 

towanych. Na płaskie bolesne sto~y (platiusl 
specjalne wkładki ortopedyczne podług form 

gipsowych z naiszlachetniejszego metalu 
Specjalne po() cz ochy gumowe „!deal-gum" dla c'er • 
piąc:yob na żylaki oraz formatory gum. na grube 

nori z 2 letnią gwarancją. 
Specjalny Zakład Ortopedyczny 

~~=P· RAPAPORT Lw!~a 
tódt, ZAWADZKA 8 (dawn. W9kzańska 10) 

Tel, 221-77, CENY PRZYSTĘPNE. 
Licz-.e podziękowania! 

UWAGA! 
Ubezp. w Ubezp. Spoi. również przyjmnie. 
Swiadectwa pochwalne wystosowali ?roies. 
Uniwers.: Prof. Dr. R. Barącz, Prof. Dr. J. M.a­
clszter, Prof. Dr. Kalinowski i inni. Osobiste 
Jawienie się chorych Jest bezwarunkowo ko-
nieczne. 

śWIADl!CTWA POCHW ALNI! 
Profesorów Uniwersytetu lwowskiegct. 

Zaświadczamy, że WPan J. ~apaport, zam. w Łodzi, Zawadzka 8, 
Jest bardzo zdolnym ortopedą i zasługuje na oddanie mu prac orto­
pedycznych i wYkonanle spec. bandaży rupturoWYch. 

(-) (-) Prof. Dr. I(, Barącz, operator, Prof. Dr. J. Marłszler, Prof. 
Dr. B· I<:allnowskł ł Inni. 

przyjmuje od 12.30-1.30 i od 5-8 w. · ' ' • • · • Of.O I KOHłł .,d :iedzi~f;ei ~:i~t~ ;;;; ~-t~ r~~~zór, Dr Jł\n PObl\K. :ed. H. HAMMER :~d. S 6 A W I N SK f 
med US B\V Dr. A ASKENAZY • wznowił przyięcia. • ' med. • CHOROBY WEWNĘTRZNI! Akuszeria I cbor. k.obie„e. polotnlctwo I choroby kobiece 

s_peclal!sta ordynulący latem B " Zd I .i ALLERGJCZNE. lt·go ~ISTOPADA 32' . ~ Jl• US·.3' BALUCKI RYN„K .s. Tel. 148-80 
akUSZOI fllfttlkOIOCI . w chor. reum":.ty::ch ro u Gabinet Elektro- I śwlatloleczn!czy w no;.;y ~eJścle Przez Cid~fJ.ską 12 .'" ." 
UL PIL8l!DSKIEOO 51, tel. 170-03. wznowll iprzyiecia od 3 - 6-ei Ul NAWROT No 7 Pr.zyimuje od 3-7 wi.ecz. -----R~Je •:id 4_..-_7. __ 

Przyimufe 8-10 I 4-8 w. AL KOSCIUSZI<I 36 • - • DR. MI!D 
tel. 206-41, froot parter. Tel. 164•21. Dr. R 6 * a n • r s I( . „ k 

Dr. HAL TRECHT Dr BR A u N Przyjmuje od 5 do 7-eJ. Spectallsta chor. wenerycznych. 6kór· ryn• -
SpccJatlsta chorób wcnerycz.. 11kór-- • • d aposdb IC uych • seksualnych + • W 

uycb I sek~ualnych CEGIELNIANA 4 .-8 YftY na IYZYS NARUTOWICZA 9 tel. 128~98. CHOROBY SK~RN.I! I ~~NERYCZNI! 
_przeprowadził się na . n n ' tel. 100-57. to los kupiony w kolekturze . ~ob1ety i dz1ec1) 

PIOTRKOWSKA 161 TEL. <:45-u.St>ec. chor. sk6r.nycb I wenerycznych KURT WYTRZV. C Przyjmu!e od 9-1 l od 5-9 w. SlfNKIEWICZA 341 telefon 146-10 
Przyjmuje 8-3.30 i od 7 do 9 wiecz i seksualnych. przyjmuje od 11-1 I od 3-4 po J;>Of. 

W niedziele i święta _od 10 do 1-eJ w ~rzy!muje od. 8-1 i od 5-9 t.6dź. Piotrkowska 141 I 11-go Usto- 5 n. TRWALA ONDULACJA apnra-1 -

t1oludn1e. W niedziele J święta od 10 - l·eł. pada 3'1-a P. K. O. 600.(i26 Lódź. Item parowym lub elektrycznym, wy-1ANOIBLSKIEOO konwersacji i litera~ 
PĄTBfONY po 10 zt. miesięcznie ! TRWAŁ~ 9NDULACJA z g':ar:mcją POTRZfBNI. starsi mężczyźni i chłop konuje chrześcijański zakład fryzjer- tury udziela rutynowany nauczyciel. 
duzym wyborze poleca „Stambuł , w salonie tryzJersklm, Radwanska 17, cy do sprzedaży gazet. Lutomi.erska . ski, Główna 33. 25.lOJ]J. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front, co 
Al. Kościuszki 17. tel. 179-68. 36, Cichocki. dziennie zastać od godz. 4-8 PO poi 

Składajcie oliary na zimową pomoc dlii bezrobotnych. K~nto P.K.D. nr. !OZOD 1 

Jlndr-.ej :t'ońsAi Jakżeż szy11'1<> mUaia. lata„. Ale nite pojadę sam: wraz ze mną popły-
Trzydzi·eści: pięć lat temu ona była n~ wspomnleniia o pand!. 

I h 
• • ł ' , smukłą - może nawet aż ndz.byt ftiH~ DeJiilkatni.e ująt Jej dloń w swoją. ( .. p I ... e r w s z .a . m I o s c granową dziewczyną o śmuejących się - Czy wolno mi mieć nadzi1eję, że 
· ustacb ł błyszczących oczach. On - spotkamy Sii'ę wo wu? że zachowa pani 

dumny ze swohch śwJ•eżo uzyskanych pamięć o mnie w swoim sercu?.„ I że bę 
szlLf k.apiltańskich, był uosobieniem mło- dę mógł o pani myśleć jak o sw1oj1ej na-

'-~. 237) dzieńczej brawury ii żywiołowości.„ rzeczionej?.„ . . 
°C Powieśt spółczesna - · A dziś? Usta jej są zwi:ędł·e, oczy ina- Ql.ośno s~umiało. m.orze, kiedy Ma-

towe, a sir Robert of W,iemenrode nosi tylda o~poWDed~i~ła. . . 
itazy~i~ou~,a~~~~~!ka,J:!:'"i~;~:~oi ;os~~; Tu L tam słychać by!10 pytania: wprawdzJe szlify admiralskie, ale nte - Niestety, ~phtan~e!:·· lubrę pa~a 
:re<łukowana. - Kto to Jest ta p,i'ęikna blondynka poz•o·stal-0 już nawet śladu z jego cudow- b~rdzo, ale nie Jes~em JUz. w_olna. Nie 

. Nie mogąc znaleź~ ~racv _ Qlając na W jiasno-ni,ebi1eskiej sukni-? nego rozmachu. m1llam SPOS:Ob!110śc1 POW~1ed~1eć panu, 
utrzymaniu of ca - przy1muie pomoo Zary- --;-- To pew~a P?lska. hrabi~a! - od- _ Fostarzeli.śmy 5,iię, ad1tni·rale! _ że za trzy mLe~1~ce od~ęd2·~e się móJ ślub 
sza. pow1!ada!'! wtaJ1emnl'czenr1 - cora jedne- zauważyła pierwsza pant. Matylda. z baron~m Bx:1111ken~ewem. 

Dowiadu!e sie o te.ro narzeczony Da- go z naJswi1etni1ejszych polsildch arystio- N·" t t i 'b . - N11e moze pan~1 ze,rwać swych za-
nuśki, Stanislaw Reczyńsl\I 1 nie wierząc kratyczńych r.otd:zin. - ~e~ e y, pan 1 aronio~o, a raczeł ręczyn? . ~ 
w p!atoniczność te~o stosunku. zrywa . diioga pam Matyldo. czas nite oszczę- - Nie R•obercie' W :riodzinie na 
z nią. - Ach, tarkf.... Zaraz ma PDerwszy dzil iJ na:s: a przed:ewszystkiem mnie.-„ · . ' '· ł . · ''." . · -~ -

Kresińska po wielu przygodach poznaie rzut oka poznać w n!~j dobrą rasę„. To Bo pan~ w daliszym cia,gu wygląda pięk- szeJ r~pz~J .ami'e, Slę samemu sobi"' ~er-
tajemniczego dżentelmena, Karola Ornicza, dama zupelnłe innegio p«Yk!1oju niż te · " 11 d . ce amz,efa sło~a.„. 
który - ciężko chory - żeni sie z nią. amerykańskie miHonerkI, brawurujące me ~mP~c~lebco! _ uśmiechnęlla. się Mł·~Y kałi,tan Zias~lu!o~a~: 1 

11 
fuWf i~tr~wGr~~~~rńs.s~~i·. zM~~~;Y ::~~:~:~ po saH - chwiały shę szepty i uwagi. ciotka Julit·„ P·od tym względem zmi1e- Życv· P'~~f~~~~ s~~~~~ia~'e na egam.„. 

Pewien niemłody admi:rat angi•elski, niH si1e pan niewiele· " · . . ..., · · . 
l hraoiną zawiązuje si1< płomienny romans. którego piersi zdoh1t rząd ordel"owych - Chwałia Bogu, ie choć coś zosta- Tak tez - .śc~:Snąwszy sob:e mc.\~n.o 
Mimo stlnej konkurencji Julia-Lu- wstąże·czek, zobaczywszy z daleka ba- to m~ z dawnych czasów, kiedy to było ręce - ro~stah su: wówcz~s nad brze­

dwika hrabina Grotomvrs!ka zwracała n.a mJ11ową Matyldę, przystanął: s:ię ml01dym ~ przystojnymi - z melan- giem SJzumi.ąceg9 morza, aze~y J>O tylu 
si·ebie ogólną uwagę swoją północną - Czyżby to był.a pani Brilnken- cholią odparł adm1r1al. latach spiotkać s~ę z.no·wu dop1ero teraz. 
urod~ i dystynkcją tak bardzo różH~ od heim? ~ pomyśla,t, mrużac krótko- I patrząc na zt·otą <?br~czke •. błrsz·~zą bza~yśl~ny ~dmiirał, zap~t~zo?y w 
mamer rozpuszcz,ooych cór krolów wz11oczne tl'ochę oczy. cą na p:alcu baronoweJ, zamyśl·it saę. wy I.akle źren~ce. baron:oweJ ~ d1wne? 
smalcu i nafty. 1 Zręc.z.nie mąnewrując przecisną! się Prawdopodobnie ilnaczei ulożyk1by daw~~ wspo~mema„ dopiero po dobreJ 

Towarzys~yla i;ej dotka, baronow~ między strojną rz.esza. ł już za chwil~ byl się jeg.o życie, gdyby n!·e te·~ pierśc.ień, chwih zauwazyt Juhę. 
Matylda ~ ciemneJ k·?ronkol\Vej sulmi, przy niej, I będący Sl;mbolem mal'żeńskl:ego smnur {Dalsz~r ciąg jutro). t 

bardz.o dt1.s wytworna i, stylowa: . ~ WHam wiltam panią baronowa!- baronoweJ. . 
Hrabtna Gr?tomi.·rs~a .wy~t~p. 1fa v.'iie: zawof!al, wyciągając rękę· . Kiedy trzydz.idci pLęć lat temu s,pot-1 ~~l'ilfłl'itl~[lfil~r!ij~[ijj~~ 

czor~ tego w Jasno~meb1·esk1eJ taftowe! Spojrzenia· ich spotkały s.ię. kat piękną_ ~olkę, n_a p!.aży w Osteudzie, · ~.- · · _ _,_,....:w....._. 

sukm o mocno wyciętych ple~ach. ?a- Pani Matylda nie odraz u poznała w uczul d? meLz. m1eJ~ca g.orący afe'kt. P'RA wo oo SZCZĘŚCIA 
stelowy kolor ten dos~o;n~Ie ha~monizo- siiwym admirale teg.o młodego kapitana, Zn~J1omosc i1c~ rne tr~ala zbyt długo, z:?Skuie nabywca losu z 

wal, z J·ej opa.1oną na odci1en z.J.oci1sty kar- z ktiórym - trzydz,ieści 1)-ięć lat temu~ (ale m!ała w sob~e tyle p1·~knyd1 momen K o I D k t u . n 1 oo 
n1aCJt\ sk?ry. ' . . zaprzyjaźniłia s.i'ę w Ostendzie,.. tów! ie ki~dy mliQ·d.Y kapitan (któr·emu m ~ 'y r 

Choc1.az więc byto w1ele mnych pań . . .· skonczyl się wlaśme urlop) zmuszony ·• ,, ' .a . " 
pięknych i mt·odych, niejeden cudzozie- · Kłedy Jedn~k zrozm:mala, kogio mą byl wracać do kl'1aiu, uczuł, że ni·e r0<z~ wiec · 
miec zwalnia! kroku przechodząc 0bok przed sobą, ~ci·eszy.ła się sz_czerz.e. stan,J•e się tak · łatwo z tą piękną dziew- PRZYJDt 

tej ślicznej Polki, która tak świetn.i'e - Ach srr R·obert of W1emenrode!.„ czyną. . ~~~~~ł !,w~a/g~ ~ byt, 
reprezentowała Ul'Odę naszych rodaczek Go za mile spotkanie!„. że też Poznał Morze szumiał·o 'wówczas ha11clziej Losy do I-szej klas! 
zagranicą. mnie pa? po tylu ~atach! dz.i1ko niż tu na Sycylii, kiedy przecha~ poleca 

.A ona - przyzwycz.aj1ona d.') holdów I Admirał sk!oml lekko gfowę: ' dzając się z nią nad brzegiem, zaczął iej I<OLEKTURA Nr. tOf, 
- z ujmującym uśmi·echem odr,owiada-. - Madame - powiedzi<tl dwornie„„ opowiadać o swoich uczuciaeh, oddział w Lodzi. 

t,Cl na nis'ki-e uk l~ny z11 ajomych. l11b .te ż w i - ja·k~eż mogtem ni1e ~o~nać :;ani_? . ·i - Za parę g.odzlin :vracam do swC..jej JIDdrzaia Z ,,lmftlJMl~łt" 
nvskrdny sposob udawafa, 7. e rne do-i Znow spotkaty się i1c.h spoJrzenia ojczyzny. Tam czeka Jttż na mnie wo- n U f !r I~! 118 
s '. :_: ~~1 <·do rach obcych panów. prze- I n westchn ęl.i myśląc wldocz~,ie o tym_ Jenny krążownik, na którym pvpłynę w 
c. '. _::cv.oh obok, SliIDY,m. . $.wiat ....,.. na Malte. Su·ez ezv Indochiny. · ~~lill! 
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Zgon wiceprezl(denta 
Łukomskiego 

Łódź, 21 października. 
(v) W dniu wczorajszym, w godzi· 

nach przedpołudniowych, nadeszła do 
lodzi wiadomość o zgonie tymczaso­
wego wiceprezydenta Zarządu Miejskie 
go w Lodzi p. Kazimierza Łukomskiego 

P. wiceprezydent Łukomski zmarł 

Starostowie łódzcy kontroluj~ ceny 
lnspa~cia władz admłnł$łracytnych w sklep ach łó a Łk~ eh 

Przekroczenia cennikowe karane będą w Giągu . 24 godzin 
w Pozn·aniu, w następstwie spóźnionej Lódi, 21 października. wadzane osobiście przez p. starostę od przewidzianych cennikiem, czy w 
operacji ślepej kiszki i wynikłych z te- (v) Od kilku dni władze administra- grodzkiego dr. St. Wronę oraz wlce· oknach wystawowych widnieją kartki 
·go powodu komplikacyj. cyjne przeprowadzają kontrO'.lę cenni· starostę p. Denysa. z cenami wystawionych artykułów. 

Zmarły liczył lat 47. Urodził się w ków I rozporządzenia w sprawie przy. Jednocześnie do miasta wyruszyla Jednocześnie. władze admin.istracyj-
Litwie w pow. szawelsldm. Powołany musu uJawnłanla cen w sklepach łódz· specjalna brygada kontrolerów, których ne wydały sp~cialne zar~ądzeme w ce· 
na stanowisko tymczasowego wicepre· kich. zadaniem będzie zwracanie uwagi. na lu usl!rawniema czynn~sci ~ądu s~aro· 
zydenta, sprawował nadzór nad WY· W dniu wczorajszym, w związku z to, czy w sklepach wywieszone są na ścłńsk1ego w tym . k1erunt(U, azeby 
działami: Technicznym, Plantacyj Miej- okólnikiem p. premjera Sławoj-Skład- miejscu widocznym cenniki, czy 'nie ma wszelkie przekroczem.a cenni~owe łub 
skich, Gazowni ~iejskiej oraz przedsię-f kowskiego, kontrole w sklepach łódz- wypadków przekroczeń cenniko~yeh zamierz~ma spekulacyine rozpatrywane 
biprstwem l(anahzacJa i Wodociągi. kich i halach targowych były przepro- w postaci pobieranych cen wyższych były naJdaleJ w cią~": dwudz.ies~ czte· ••••••••••••milll•miliimiiilimii.iiiiilillliliii.illii..iliiiila•l.illiliilm.lailrua miiimiililmlililllinal rech godzin od chw1h uJawmema prze-

Pismo iD"PBktora pracy do prz1myslo111"0· w ~t~~K~~;,:;~;;;r ~~r~::Y·~~:~ 11 . W U Wmnym wymierzone będą surowe 
W S • • kł I • . i h p kary . pra Wte proJe u regu am1nu o delegatach roboto czyc • - o Kontrole sklepów, hal targowych i 

' 1 listopada zwołana będzie wspólna konferencja, celem straganó~ odb:y;v~ć się · ~ędą st.ale. 
d • • • kł ł • tW dniu d!z1S1.eJ·S1Zym 1nspekc1ę skle· uzgo Dleo1a prOJe U Z przemys owcami pów przeprowadzać będzie p. wojewoda 

. Ló~ź, 21 Daźdzlemika. wspólna konferencja, celem uzgodnie- legatach robotniczych omawia szczeg6. Hauke-Nowak. 
. (k.> Okiręgowy ~pektor oracy t>rz.e- nia p0stanowień r~ulaminu o delega. łowo 1>rawa i obowiązki delegatów, 

slał. w" dniu wczoraJszym wszystki!m or- tach robotniczych. Ody to nastąpi - re- wyjaśnia, kiedy i w iaklch okoliczno· 
gan:zacjom Przemysłowców w Łodlzi. gulamin ten weJdzie w życie i pocznie ściach dele2at może interweniować, kto 
P~o1ekt regulaminu o deleeatach robot· obowiązywać wszystkie fabryki wtó„ może być delegatem itd. 
mc~ych, opracowany przez klasowe kiennicze w Lodzi, co przyczynić się be· Poza. tym orojekt ten J)roponuje 
związki włókniarzy. idzie modo do ~mnieiszenia liczby za„ wprowadzenie doniosłel inowacji poo• 

W Di1śmi.e .SwYm, wYStosowanym d<> targów. czas wyborów dele2atów w fabrykach. 
Związku Przemysłu Wlókienni1CZ.ego w Jak wiadomo, cmracowany przez kła ~nowacia ta ool~ać ma na ~asto.sowa· 
P. P., do I\rajoweigo Związku Przemy- sowe zwią1;ki oroiekt reg'U'laminu o de- niu systemu Ust i tajności głosowania. 
stu Włókiel11Ildczego. Związku Wyko1i- ••••••••„•••••••••••••to••••••••o•••u••u•••••••o• ... •9 ••••••' 
czalń i Farbiarń. Związku Pairbiani Za· 

Przemysłowcy skazani na areszt robkowycll, Stowarzyszenia :Fabrykan­
tów Przemys1u Wlókienndczego. Zwiląz.. 
ku W~ókienniiczego Przemysłu Zar()]).. 
kowego i do Stowarzyszenia Wlaśclciieli za nie honorowanie umowy zbiorowej 
Prze1dzalń - okretrOWY Inspektor pracy ł.6dź, 21 pafdziernilka. Na ro2iprawie wyiszło na jaw, że Fukis 
zwraca się do przemysłowców, aby WY (k.) - iw; fabryce pe>ńQzoąznłciej Fu- nie ,podpisał umowy ibioroiwei w prze-
oowłedzieli się na temat l"ellUlamłnu, ksa przy uil. Otzrodowej 9 wybudił swe· myśle pończ<>srokzy.m ,te nie należy do 
nadesła•i swoje uwagi O tym projekcie, go czaiau ostry zatarsi. zw.iąz.ku t>rzetnvi$łowców i że nie ,iaw'-rł 
uzupełnienia i ewentualnie opracowali Robotnicy tei f.iirm.y zwrócili się z in- nawet z .robo.tnikami wmó:w indywidual· 

"lrontrprojekt· · ' "· · terwenoją do związku zawodow.e.go, ko- nych. . ' 

** ·* ' 
W związku z rozporzgdzeniem p. 

premiera w sprawie ścisłego przęstrze­
gania cenników oficjalnych, do Staros­
twa zwróciła się delegacja Drobnych 
Kupców, w sprawie unormowania · cen 
arty~ułów, które ostatnio wykazaly w 
hurcie tendencję zwyżkową. Dotyczy 
to zwłaszcza cen p0szczegól11ych ga„ 
tunków kasz, mąki i grochu. 

Sprawa unormowania tych cen by­
la, jak wiadomo, przedmiotem konferen 
cji w Starostwie Grodzkim przed kilku 
dniami i nie zostata definitywnie zatat-
wiana. 

Obecnie komisja cennikowa przepro· 
wadza ścisłą· kalkulacje cen około 60 
gatunków artykułów spożywczych, po­
czym projekt zmiany cennika przedło­
żony zostanie władzom administracyj-
nym do zaopiniowania. ' Jako termin na nad:esłanfo o'dt>owie· mun.likując. że właścłcięl fabryki nie wr· · Wobec tegó •ąd ~"'fYższ11ł ~ar• 

'cl2{ ].'lrzez 'DrZemyiSłowoów -usfaiHł okrę„ płaca im wedłul! -Obowi~ącego cenni- ronemu karę, skazują.C '!!o na 4' 1y~4łie 
·gowy in·soektor pracy dzień i. nstopada ka i że różnice do stawek są bardzo z.na· 1>ezwz21ędneto aresztu. Notatni·k mseJ·sk' 
r. b. Po tym terminie zwołana zostanie cme. co obniża w WJISOkim stopniu za„ „„* ~ • 
.......... „oeoee•Qt8.CIM„ „ A!@M robki robotnicze. Na drogie.i rozprawiie, która toczyła Zarząd Mlełski w Lodzi znalazł się w nie· 

L"A.A~ 11' "d 1 ··~; Gdy zwołane przez związek k'onfe- się wc~oraj pr~ed Sąidem ,,,Okręgo~, lada klopocie: oto zabrakło kamienia polnego 
' 

. '-"QI, " 1>a4 .z 'ennl\.a:. _ renl"'·;e nie dałv re-•1łtatu. - w fabnrcę odpowiad"ł Elnilnuel KraiU1Sk:Qp_ ł, wlaś• 
(1~) W d h d · d i t k ..., „.... • -' ... używanego do brukowanił ulic. Wobec tqo . ~. ~ na c o Z!.\CY ponte z a e ' Fu.ba wybuchł stt-ldk, a niezależnie od ciciel tkalni przy ul. Bazarnej 5. Zarząd Mioh1kl będzie musiał utvwać do bru-

dnia 26 bm., odbędzle się nadzwyczajne tego przeciwko właściclelowi pońQZO- Krausk·opf również nie honorował kowanla ulic lepszego materiału, a mianowicie 
·walne zebranie w związku zawodo- szatni Skierowaino sprawę do referatu umowy zbiorowej, obniżają~ zarobki ro- granitu, który Jest bardzo drogi. 
wym pracowników fryzjerskich z.z.z., kamego1 oskariaj(\c !!o z art. 59 prawa o botniczę, za co referą.t karny pri:y okrę- Podobno Zarząd Miejski zamierza wyzna­
na którym nastąpią wybory zarządu! wykroczeniach. gowej inispekcji pracy skazał J{o w SWO· czyć premie dla rolników za dostarczenie ka· 
związku i omówione zostaną aktualne Referat skazał Fuba na 3 tygodnie im cza.się na 3 tygodnie bez~lędn.ego mienia polnego, aby zachęcić ich w ten sposób 
sprawy zawodowe. bezwrz.ględnei!o aresiit~. Od ~oku td.o I are,z.tu. , . . . , , do zbiórld kamienia· 

Zebranie pracowników fryziers)dch skazany odwołał się 1 V: dniu W1ezotat Na w:c2;-0raJ!Sze1 ro~awi~ apela_cYJne1 •• ._ 
odbędzie sdę w lokalu przy ul. KJliń- SZ)111ll siprawa znalazła się na wokancfate i sątl zmnteJJS~ył wła§cu:ielowi tkalni k~rę W dniu wczoralszym przeięty ~ostał przez 
skiego 105' o godz. 8.40 wieczorem. Sądu OkręiJ!owego w Ł~zi. do 2 tygcdni bez~lędnego _ aresztu. 11llasto nowy gmach szkolny. Jest to budynek •&alililmmmmliimiiiiiliiiiiiiiiii•_ •m••lliii•llli••••••• 'Położony przy ul. PoPrzecznel 11, który został 

T . ... . k . . I . d " 
1
-y n k .1 całkowicie przebud&wany j przystosowany do · 11emn1cze znt n1ęc1e ma ę1 z1eą1~. . ~:::.::?~:~.;::;~~~~.:~!:;~·::: 

Zrozpaczona matka przypuszcza, że kłos porwał Je1 tlz1ecko, dynku przy ul. Rzgowskiej 76.. 

d • ł R • S . J? „ •• oby Je zaadoptować.-Kto Wi ZIO en1ę ZUm!ra • r w bletącym tygodniu ukończone będą robo-
• • . . Nieszczęśliwa matka pr«ypuszeza I mógłby udzielić Jej Jakichś wiadomości ty wodociągowe na ulil;y Piotrkowskie), tak, że 

Lodz, 21 patdz1ermka więc, że ktoś porwał Jej córec~kę, aby o zaginionym • ~ziecku, o złożenie mel- .

1 

w przyszłym tygodniu ulica ta zostanie ~opro-
(k) ~ Władze policyjne w Łodzi po- ją zaadoptować 1 prosi każdego, kto dunku w naibhzszym komisarjacle. wadzona d? zupełnego por?;ądku. Cbodmkl hę· 

wiadomione zostały 0 tajemniczym ia· „•••••••uu••••••••••••••••••••••••••••UM••••••••••• ••••••• dą uapr2w1one, gruzy I de~kl uprzątnięte itd. 
gtn~l:u7:::e ~:;:r.•~ Maja 45 w o zasiłki dla pół-bezrobotnych" =..:~: .~~::.::,~:-„~!:''~~~~!~i~: 
charakterze sublokatorki zamięszkuje tł . Przed sądem okfęgowym w Lodzi toczy się 
niejaka Swmiraiowa wraz; ze swym Klasowe związki włókniar~y wysłały meroorlął od dwóch dni roiprawa przeelwf}o <h:ie~lęclu 
di ieckiej - 4„1etnią Rentą. . Ubiegłego d() głównej dyrekcji Funduszu Praoy o~kar~onYm <> paserstwo I systematyczQę okra„ 
po?iedzłałku, o godz .. 10-ej rano, Sz?-J?i- Lódi 21 patdziernika I p. przesłany został jut obszerny Ule- danię m1113zyn\Sw firmy „Un!Qn Textil'" FirmQ 
raJowa wyszła na miasto, zostawiaJąc . . ' . . . · . morJał. . okradall woinJce, przedslęb1orey przewozowi 
swą córkę pod opieką właścicielki miesz (k). -. Jak lUZ. d.omeś~iśm~ fkrzed ~Il W memoriale tym związki kla$OWC ltd., srirzedaląc następnie skradzioną wolne za· 
kania ~ Walbergowej. ku ~mami, li: p, mimstra ~~ścJa · ows ie wyszczególniają dokładnie, ile dni w ty wodovmn pąserom, P!nn;1 poul<>sła straty się-

Gdy Szumirajowa wróciła do domu, go .mterweniowata. delegacJa klasowych godnłu pracują w danej fabryce robotni I 111lac:e 25 tys. złot:\'Ch• Wyroli zapadnie Jutro. 
stwierdzUa, ie córki jej nie ma w mies~ l zw~ązkó~ wł?kl!iarzy, zabiegalic 0 cy i ile zarabiają. Związki wskazują I 
ka.11iu. Do~ownicy oświadczyli, że ,, pr~rzn~ue z;s;łko";. z Frn~u51::,,ó::1:.1 pr~ytęm, że w wielu wypadkach zarob- .,: Zd arze n la i wypad k f 
d~iewczynka wyszła na ulice i nie wró„ „po • kt~zro 0 ny~ ; i-i dni w ty- ki częściowo zatrudnionych włókniarzy doby ub·enłe a 
cila. Kiedy d;z;iecko nie zjawiło się do l rzom! orzy pracuią · są niższe niż zasiłki i że robotnicy eł• . · 1 

;;1 -11 • • 

wieczora - zaniepokofona matka udała I godom. nigdy nie morią nabyć prawa do za$lł· 1 tóoż, .2! wiidz1ermka.. 
sie do twmisariatu i złożyła ~ameldo· l P .. min?ster ~ościatkow1 ski 0śjia1p, ków z chwilą utraty pracy, gdyż, pracu iła~f;·> nailew~z'!!~!sika~~~1:~cl:·~!hl~~~~a~· 
wanie o zaginięoiu, I czyt, ze me ~oze w te 

1 
sprawlełkón C i jąc po 1-2 dni w tygodniu, nie przepra ców Kazimiera Abramiakówna, zamląszkaJa 

. . uczynić, gdyz przyznawan e zas w cuia wymącrąnych 156 dni w ciągu ro-1 przy ul. Lutomierskiej 13 u Hugona Hamana. Kobieta zeznałą, ze ostatnio przycho leży w wyłącznej kompetencji Pundu· k · "" l)o dziewczyny wezwano pogotowie ratunko-
.dziU do niej rozmaici luciiie, którzy 1 szu Pracy u. . . . b we. Nim Jednak przybył lekarz, Abramlakówna 
chcieli zaadoptować jeJ Renię, dziew- • . . . . Zwi~zk1 klasowe ~roszą wo ee tego · zmarła. -Przyczyn nagłego z~onu służącej 11ara-
c~ynkę odznaczajacą się niepospolitą ' Wobec tego, Jak się dowiaduJemy, dyrekcJę funduszu Prac_Y o konł~c~ne zie nie ustalono. W dQiu iutr~eiszym ocibędzie 

d c . ' i~ • ' ""' I "I .. n SWI> klasowe związki włókniarzy postanowi- przyznanie tym robotmkont zastłkow I $1ę sekcl~ zwłok w prosekto. _rium mleJsk.im. 
lll"<Ju4J, "';thnh~ iwnv ''·• w ... Mia ... a 'of ł b . t . • t • i bez 1 d · 1 • i a - Pelt ks Młynarczyk zam przv ul SoliołeJ , diłęcłw jląd życic, u~le ciNi~ła sir.! na to Y _o ec!ue WYS .ą. me .w eJ sprąw ę po cias praer 1 prz~zn!ł 111~ m (>raw · 116 do11lósf policji, ~e nfęznatJY t1iJop111ic i-ha __ !Jł 
w żaden spo~ób iuodzić. . . 1 posredn10 eto 11łowue1 dyrekcji fundu· do Jrnrzysta~1a ~ zas1łkow na wypadek łłlll z !łlgQ prącowui _ swotrówi pr:r~i~ 

· szu PracYi i WJ dniu :w.:czoraJątm eto f. utr„t~ ~aJęeią. . wartości bHslr,Q 40 złotfeh. 
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t>ROGRAM ROZGł.OśNI ŁóDZKIEJ 

POLSKIEGO RADIA. 
śRODA, ~1 października 1936 r, 

„ 6.30-6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze · 6.33-6.50: Gimnastyka 6.50-7.15: Muzy­
ka (płyty). ?.15-7 25: Dziennik poranny. 7.25-
1.ąo; .Parę informacyj. 7,J0__7 35: Program na 
dz1S1aJ. 7.35-8:00: Muzyka (płyty). 8.00-8 10: 
Audycja dla szkół. 8,10-11,30 Przerwa 11 30-
11„57 ~udycja dla szkół: a) Chodź, chodź' EO· 
wiem c1 ba1eczkę" - opowiadania i wiersze Ja­
niny Poxazińskiej - opr. M. Gutry; b) M~yka 
- płyty. 11.57-12.03 Sygnał czasu z War-

szawy. Hejnał z Krakowa. 
12.03-12.40 Koncert w wykonaniu Łódzkiej Or­
kiestry Salonowej pod . dyr. Teodora Rydera (na 
~szystkie rozgłośnie P, R.). 12.40-12.50 „Kwa­
simy kapustę." - pogadanka Zofii Czerny. _ 
12.50-13.00 Dziennik południowy. 13.00-14.00 
Wesoła muzyczka i spenki ludowe (płyta za 

płytą). 14.00-14.57 Przerwa. 
14.57 - 15.00 Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.00 - 15.15 Wiadomości gospodarcze. · 
15.15 - l!i.40 Koncert reklamowy. 
15 40715.~5: PQgada~ka Łódzkiej Rodziny Ra­

d1owe1 - wygłosi red. Jan Piotrowski. 
15.55-16.10. Arie operetkowe w wyk. Stefana 

Witasa - płyty. 
16.10-16.30. „Dzieci i kwiaty" - reportaż mu­

zyczny dla dzieci (muzyka japońska) w Q­
pracowaniu Celiny Nah!ik (ze Lwovra). 

16.30-17.00. Albert Sandler ze swoją orkiestrą 
- płyty. 

17.00-17.50. „W 0jczyźnie Rabindranatha Ta­
gore" - reportaż muzyczny - płyty. 

17.50-18.00. „Spotkanie , z Józefem Conradem" 
- pogadanka - wygł. prof. Roman Dybow­
ski (z Krakowa] . 

18.00 - 18.10 Pogadanka aktualna. 
18.10-18.16: Wiadomości sportowe ogól!i;;. 
l8.16---18.20: Wiadomości sportowe lokalne. 
18.20-19.00. Walce z filmów dźwiękowych -

płyty. ' 
19.00-19.20; „Pani Krauzowa" - fragment z III 

tomu powieści Herminii Naglerowej p. t. -
11Krauzowie i inni". 

19.20-19.45. Muzyka popularną - płyty. 
19.45-20.00. „życie m. Łodzi" - „Jesień w Ło­

dzi" - felieton wygłosi red. Stanisław Sa­
pociński. 

20.00-20.35. Muzyka taneczna - płyty. 
20.35-20.45: Biuro Studiów rozmawia ze słucha­

czami Polskiego Radia. 
20.45-20.55 Dziennik wieczorny. 
20.55-22.00. Koncert europejski z Belgii. Wy­

konawcy: Orkiestra Symfoniczna i chór pod 
dyr. M. Defauwa oraz soliści: Jeanne Thys, 
Briffaux van Ob1Jergh i Toutenel. 

W programie: „Francesca da Rimini" 
Paula Gilsona. 

22.00-22.40. Koncert Chopinowski w wykona-
niu Marcela Cia,i:g,pi. _ . .1 .1. -

22.40-2~.00. M~zyka ;lekka i taneczna w wyko­
DftI!lU Ml;lł~.L.Ork1~~try P : R. _po~ dyr, Zpzi­
słli~a ~fiyifs'kiego i Witold Stępowski _ 
refreny. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
18.00 RYGA. Muzyka operetkowa. 
18.00 M. OSTRA W A. Muzyka lekka. 
19.15 RYGA. Walce J. Straussa. 
19.15 BUKARESZT. Muzyka salonowa. 
19.30 SZTOKHOLM. Przeboje filmowe-
19.45 BUDAPESZT. Muzyka salonowa. 

Dziś lll kinach; 
ADRIA: - „Mały Buntownik". 
CASINO: - „Panna Uli". 
CAPITOL: - ~\hłv lord f'auntleroy. 
CORSO: - 1) Mc;.kwłni wnlą mę;ratki, 2) Ko-

bieta bez ma:;!<1. 

W obliczu akcji pomocy zimowej 

Bziecko nie może bvt głodne! 
Wszystkie dzieci w Polsce musz~ otrzymać pomoc! 

Słyszymy słowo: dziecko. I zaraz t się dzieci, I><? matka pierze} dziecia~i iei ~iejszym.i ~SP?mniei:ti~1!1i,. do nich ucie.ka 
staje nam przed oczami uśmiechnięta . bu- I przeszkadza1ą„. I .dą dzieci na ubcę„. się przee1ez na1chętme1. 1ako do upragnu~­
zJ.a bobasa z kolorowej pocztówki„ ujrz3.1„Bawią się", czepiając się tramwajów i ne20 .odpoczynku - P.o żmudt!ych ~hw1-
na w przelocie w jakimś wystawowym 1 aut, czasem żebrzą, czasem kradną.„ bo lach zyciowych walk 1 zmagan. Nie po­
oknie, widzimy biały wózeczek, popy. są głodne, bo są pozostawione bez opie- zw~lmy, by pokole~ie •. ~o P~ nas nastąpi, 
chany· kochającymi dłotimi słyszymy nie kl, bez oparcia moralnego, I myslało o swym dz1ecmstw1e z goryczą, 
mal wesoły szczebiot cienkich głosików A co czują matki, które widząc, jak I jeśli nie z nienawiścią. 
Konie na biegunach, klocki pluszowe nie~ ich dzieci marnieją fizyi:znie i moralnie, Wszystkie dzieci w Polsce muszą O· 
dźwiedzie - oto nieodłą~zne atrybuty a nie mają ani czasu, by dzie~mi swymi l tr~y~a.ć .pomoc i to P0!110~ w ~ostatecz· 
dzieciństwa„. się zająć, ani środków materialnych, by i neJ dosc1. Dostarczeme 1m teJ pomocy 

je nakarmić i odziać - pisać nie trze- ; jest naszym obowiązkiem wz~dędem po. 

B 
Ale dz}ś mamy na myśli _inne dziecko. ba. Niedawno prasa podała wiadomość ! tomności. Każdy, kto składa część 

• <! mała istotka. o pobladłeJ, pr.zedwcze· 0 matce, która ukradła ciepły paltocik ze I swych dochodów na pomoc zimową bez­
~~·~ post.arzałei twarzy ,rach1tyczny~h sklepu. Nie mogła patrzeć, że jej dzie, 1

1 
robotnym powinien też zdawać so~ie 

ozkach I sm~tnyc~ oczach - · to takze I cko sinieje i drży z zimna, podczas, gdy i sprawę, że tym samym stwarza mozli­
'!Ziecko .. ~ak1ch dzieci fest w Polsce mi- na wystawie leży tyle ciepłych, pięknych ! wość uśmiechu na jakiejś zbiedzonej dzle­hf ny, 01ciec bezr?botny, rozgoryczony okryć.„ Nie wszystkie matlci posuwają ! cięcej twarzyczce... Uśmiech, który wy­
n erzadko szturchme !ub. zbeszta o nie - swą rozpacz, swói bunt aż do takiel osta- j wołać można nie wymyślną zabawką, 
PO _prostu, by . na IHms wywrzeć swą teczności - inne cierpią w milczeniu, , nie kosztownym ubrankiem, a kawałkiem 
złosć, swą bezstłę wobec nędzy .. : Matka 1 zrezygnowane. . I chleba, talerzem gorącej zupy, ciepłem, 
zaharowana praniem, ~andlell! ~ltcznym, I Nadchodzi zima. Akchl pomocy zimo płynącym z napalonego pieca„. Taki u­
chodzeniem na posług!, zara~1a1ąca gro. wej bezrobotnym chcemy objąć wszyst- : śmiech należy się każdemu polskiemu 
sie, z których całą, nieraz liczną rodzi- : kich tej pomocy potrzebujących. Pierw- : dziecku, taki uśmiech musimy na twa· 
nę trzeba utrzymać... i szą naszą troską powinno być zapewnie· i rzy jego wywołać ... By kiedyś w przy. 

Jak taka atmos!era oddziaływa na nie odpowiednich warunków ż:t ·cia dzie- · szłości nie zaciężył nad naszym pokole· 
dzieci? Na te wiecznie głodne, obdarte ciom, bo one najwięcej naszej pomocy 1 niem sąd ,żeśmy nie chcieli, czy nie u­
dzieci z ciasnych poddaszy, mrocznych potrzebują, one są najwięcej pokrzyw-! mieli pomóc naszym następcom wyrość 
suteryn, gdzie gnieździ się po kilkanaście dzone. Wspomnienia dzieciństwa powin- l na zdrowych, prawych obywatelL 
nieraz osób i skąd podczas dnia wygani_a ny być dla każdego człowieka najpięk- I 

Brewerie pijanego graika podwórzowego 
Roznegl~żowany iazz-bandzista zaczepią.I na ulicy ko­
biety.-Referat karny skazał go na 2 tygodnie aresztu 

Lódź, 21 października 
1 
stwo młodzi nie szczędzili swym goś- Zaczepiał każdą przechodzącą rzgo-

(k) - Przed referatem karnym sta- ciom jadła ani napojów, to też humor wiankę, proponując lei ożenek. Osta­
rostwa powiatowego w Łodzi toczyła 1 perlił się jak najdroższe wino. Oczywis- tecznie w propozycjach tych nie byłoby 
się wczoraj niezwykła rozprawa. Vv cha · ta, że nie zapomniano także o panach nic zdrożnego, gdyby nie takt, że pijany 
rakterze obwinionego odpowiadał 29 ' muzykantach, którzy produkowali się jazz • bandzista był mocno rozr.0gliżo• 
letni Stanisław Zenobiusz Sulecki (l ódi . nainow~zymi szlagierami i wypili na wany. 
ul. ·Grabowa 15) · ·grajek' podwótzówy't I zdrowie pana mfodego i panny młoóej Na ulicy Tuszyński ei podszedl do 

00 

osk~(ŻO\lY .o .obrazę ; mOliałnoścl pJtbllct-

1 
kilkanaście butelek czystej. . Suleckiego policjant, zaalarmowany , 

nej. Prym wśród nich wodził pan Stani- przez kilka kobiet, okrył pijaka paltem, 
Sulecki jest jazz-bandzistą i grywa sław Zenobjusz Sulecki, który chciał wsadził na wóz i zawiózł na posterunek 

w orkiestrach podwórzowych. Ostatnio'. utopić w wódce swój żal, w związku z policyjny. 
w związ~u z. niepogodami, był bez pra-; odrzuceniem Jego oświadczyn miłos- Wypadki powyższe działy się oneg­
cy, to te~ uc1~szył się bard~o, ~dy przy 1 nych prz.e~ pannę Eugenię, córkę boga- daj _ dnia 19 bm. Wczoraj po dwudnio 
był do mego Jeden ~ kolegow 1 zapr?p.o tego rzezmka w Lodzi. . . . . . wym pobycie w areszcie Sulecki stanął 
nował mu „Koncert na we.selu w1eJ· Nad ;anem, gd~ w izbie b1:si_adneJ przed referatem karnym i wyjaśnił, że 
skim. pozostali tylko panstwo młodzi 1 gdy nie pamięta co się z nim działo bo był 

Grajek zdjął ze szafy swój okazały teść panny młodej dal delikatnie do zro kompletnie 'pijany ' 
bęben, ozdobio,ny dwoma wielkimi ta- zumienia, że dzieci jego pragną nade ' . . . 
lerzami z mosiężnej blachy, załadował\ wszystko samotności - muzykanci ro- Za obrazę moralności publiczne] re-
instrument na dorożkę i polechał do wsi zeszli się do domów. ferat skazał go na 2 tygodnie bezwzględ 
Gospodarz pod Łodzią, gdzie u niejakiej Jedynie pan Sulecki udał się na spa\ nego aresztu. 
go Broniarczyka miało się odby~ hucz-

1 

cer do Rzgowa i w swojej pijackiej fan Po ogłoszeniu wyroku Sulecki zapro 
ne weselisko. tazjł począł wyprawiać niepoczytalne .

1 

ponował, aby go z miejsca osadzono w 
Uczta weselna byla wspaniała. Pań- brewerie. zamknięciu, bo Jest bez pracy ł nie ma 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••„••••••• z czego żyć. 

'fl1ROPA: - „Bohater". 
GRAND-KINO: - 11 Król Kobie~" 
METRO: - „Mały Buntownik". 
MIR.Ąi: · -,. J,Sprawa Dreyfusa" 
PALACE: - „Podszepty Miłości". 

~~i!f~1=0ś7~;;~~0fl;E~·królestwie walca Echa włamania przy ulicy Zawadzkiej 21 
- Zatrzymany przez policję osobnik był karany Zamach samobójczy 

21 PAŻDZIERNIK 1936 r. 
Już wczesny ranek przyniesie różne pr.~y­

krości i niepowodzenia. Koło godz. 9-ej naraże­
ni jesteśmy na szykany ze strony osób pici od­
miennej i straty materialne. Następne godziny 
sprzyjają nauce i sztuce, działają jednak kry­
tyczne wpływy dla ruchu i komunikacji. Koło 
godz. 12-ei dobrze ]est zawierać umowy i ub1e 
gać się o pracę. Między godz. 13-tą a godz. 15 
nie należy zawierać związków małże1i.skich ani 
wyruszać w podróże morskie. Godz. 16-ta r:rzy 
niesie różne przykre rozczarowania i przeszko­
dy. Po godz. 17-ej odczuwamy wzrost energii i 
poprawę humoru. Następne godziny przyniosą 
zainteresowanie artystyczne, . powodzenie towa­
rzyskie i niezwykle idee i pomysły. O godz. 
20-ei działają pomyślne wpływy dla maryn:uz 
i wojska. Wieczór sprzyja pracy umyi.lowej i 
nadaje się do zawierania trwałych związkó 
przyjaznych. Kolo godz. 23-ei z powodzeniem 
możemy ubiegać się o poparcie i protekcję 
osób na wysokich stanowiskach. 

Dziecko dziś urodzone - wesołe, samodziel­
ne, zamilowane do techniki i chemii, ambitne 
ufne we własne siły. 

za kradzieże za granicą Lódź, 21 oaździernik<l& 
. (gr.) Zamieszkała przy mężu przy 

Lódź, 21 października. 
(gr.) W domu przy ul. Zawadzkiej 21 

dokonano włamania. Złodzieje zostali 
jednak spłoszeni, gdyż w · chwili, gdy 
grasowali we frontowejklatce , schodo· 
wej, natknęli się na brata właściciela 
mieszkania, Weinkranca. Włamywacze 
usunęli juiż zamki u drzwi wejściowych 
i brakowało im jedynie kilku minut do 
ogołocenia mieszkania· · 

Weinkranc wszczął alarm . . Złodzie­
je rzucili się do ucieczki -i przed bramą 
domu rozbiegli się w różnych kierun­
kach. 

Jeden z uciekających miał wbiec do 
domu przy ul. Zawadzkiej 18. Wślad za 
nim pobiegł jakiś przechodzień. Rzeko­
mo uciekający wbiegł na frontową klat-

kę schodową i zatrzymał si.ę PfZ:ed , ul. Rysowniczej 47, 22-letnia Władysła· 
drzwi~mi wł~ściciela składu fute~. S~e- \wa Ramusiakowa, taicgnęła się w dniu 
rad~~ego. Kiedy ~twor~ono d~zWl, me- . wczorajszym na życie, wypijając sporo 
zna1cmy bardzo. się zm.1.es~ał I zapytał i karbolu. Zamach samobójczy na szczę­
? le~arza. I z ;e1 sytuac11 me mógł nale- · ście w porę spostrzeżono i wezwano 
zyci~ wyb:nąc, wob~c czego zatrzyma· pogotowie. Po przepłukaniu desperatce 
ny .został Jako P?deirzany za współ· żołądka, przewieziono j,ą w stanie po­
ud21ał w. kradziezy. . . ważnym do szpitala w Radogoszczu. 

Naraz1e do rozprawy sąid'oweJ me Przyczyną rozpaczliwego kroku - kłót 
dos~ł~ .. Z~trzymany. Abram Lewin ma nia z mężem spowodu nałogowego pi· · 
wy1as.rnć 1 ud~":od_n1ć doką~ kryty.czne- jaństwa. 
go dma szedł 11ak1 był cel 1ego wizyty ....... „ ....... „ ........ „ ••• 

Władze śledcze stwierdziły jedlnak. 
że Lewin ma za sobą dość buiną prze- CZY DANA SZTUKA BIELIZNY NADAJE SIĘ 
szłość kryminalną, gdyż karany był za DO PRANIA? 
kradzieże nie tylko przez sądy polskie, Tak zwykle pyta każda gospodyni, zanim 
ale również odcierpiał WYrok trzech lat ostatecznie zdecyduje się na kuono delikatniel­

szei sztuki bielizny. Aby na te stale oowtarzane 
więzienia w Pradze Czeskiej, pytania dać naprawdę rzeczowa odpowiedż, 

Wykonanie wyroku śmierci w Rzeszowie 
firma Ski. apt. łi. Rechtman zdecydowała się 
zademonstrować możliwość prania tel!:O rodzaju 
bielizny. 

Morderca dwucb osób zawisł na szubienicy 
Rzeszów, 21 października. 1 lem oznajmienia mu, że P. Prezydent z 

D l# ~iu ry aptlek Wykonany został wvrok śmierci w prawa łaski nie skorzvstał. 
Nocy dzisiejszej dyżuru ją n a st 1:; pu i<i~e apteki: Rzeszowie na Zy~muncie Królikowskim, Po przyjęciu przez skazańca św. Sa-

Z tych powodów w czasie od dn. 19. X. do 
dn. 31. X. odbywają się w lokalu firmy przy 
ul. Południowej 13 bez.płatne praktvczne poka­
zy prania PERSILEM, podczas których wy­
szkolone osoby zademonstruia otzystępnym 
sposobem pranie delikatnej bie!iznv kolorowej 
w zimnym pienistym rozczynie Persilu, oraz 
odpowiednie suszenie (rzecz bardzo ważna) i 
prasowanie tejże bielizny. To też każda gospo­
dyni lub pani domu powinna w tvch dniac)i 
odwiedzić lokal firmy H. Rechtman. 

J. Kahane (Limanowskiego 80) , S Trawkowska skazanym w czerwcu r. b. na karę śmier kramentu, został on wyprowadzony z 
(Brzezińska 56), J Kop!·owski (Nowom iejska ci przez powieszenie, za zamordowanie . celi. 
Nr. 15), ~ ~ozeoblum (śródm i ejska 21). M Rudolfa Tatowicza i Anieli Gadulskiej. I Przy WYkonaniu wyroku obecni byli: 
Bartoszewski (Piotrkowska 95), L. Czyński (Ro · p d l · k b ł k · ł k 1 ' ' • 1 
kicińska 53), H. Skwarczyński (Kątna Nr !'AJ.I r~e wy {Onamem wyro u, ' p.rzy J p~o u;a\?r, ape an w1ęz1enny 1 nacze -
I. Siniecka IRz~owska 591. ' · · · do ceh skazańca prok, JD4r, Mt'u;ek, ce- nik w1ęz1eo.i~ 

. - - : "'· „.„ : 
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Zdradzamy tajemnice klubów 
przed niedzielngm me«:zem bok• 'Klio weJdzlfP! obok cta~a€owii do ~~d_ił 

Szanse AKS·u zmalalv 
serski m o PIOisfrzosdwo . Nieocze,ki1wane zwycielSt\\•o Craco- dnak dwa mecze wyjazdowe. w n'iedzie 

. Lódź, 21 oaździernika. 1 Durkowskiego do średnłeJ, a Banasiaka vi! nad AKS-em zagmatwało w duzytn lę grają ślązacy z Bry.gada w Często· 
Zapowiedź rewanż<>weszo meczu ' do półśredniej, w Hakoahu natomiast stopniu sytu.a1cję w grach o weiście do chowie, a w przyszłym tygodniiu· z WKS -., 

pięściarskiego o mistrzostwo okręgu!! możliwa fest koncepcja wstawienia łJła ligi. Ni:emal stup ro.centowy kar1~lvdat d_o Smigły w Wi'Lnie, Teoretyczni1e więc 
miedzy zespołaini IKP i Hakoalm wy- łystoka do półśtedniej, z iednoczesnyml awam-u Amatorsk~ KS został mt::oczek1- może AKS nie zdobyć żadnego punktu 
wołała wśród miłOśll'ików boksu dużo I przesunięciem Wdowińskie20 do tek· wanie powaznie zagroż(lll1Y o rzez WKS zwłaszcza, że mecze wyjazdowe sq 
zainteresowanie. Należy przypuszczać, klej.. śmigły. AKS po1siada 5 punktów. ma _ie- prze·cie'ż b. ciężkie. • 
że do niedzielnej wałki beda obie druży. " • • • r a a mm O losach drużyny śla.s!kiej zadecydo-
ny do-statecznie przygotowane i zawod· wać może niedzielny mecz z Brygadą 
wf· O·crmyyz.naJdować sie jut będą w pełni Powsta1·a p·1nkne . teren-y spo· rtowe w Częist0ichowi1e. Jeśli AKS s1tra1ci pook-

'ł 'e ty w meczu czę1stl"Ch0Wis>ldim. a WKS 
Jak sfe d-Owladujemy, drużvny WY· , dzięki ofiarnej pracy krakowskiej młodiieiy akadem}~kleJ_ śmigły zois1tarnie jednocześnie ·vo'k·oinany _ 

stąpJć mają w następujących składach: • , . . . . . . -· . . - . przez Cracovię w me·czu krako\Viskim, 
· IJ(P - Popielaty, Bartńiak. Spoden· . . Krako\~~ ,21 oazdzienuka, ~zi~zy, Wy!a'ża:J~c . . uznamc dla

1 
~~lill,ieJ wówczas Cra·covia będ•'.e już mfała z~-

klewicz Woinlaldewlcz Durkowski Ja.k JUZ pod{}Wa!lismy, nl.epoi:roda u- miciatywy 1 ofliarneJ pr~cv aka:.e.mikow pewnLony po.wrót 'do liigi, a .!:> ruwa'llsie 
Banasi;k, Pietrzak, Kubi~k. ' niemo~li\yi!a odb~cię w ubiegłą_ s~botę Na cele bll!d?WY wylozył p. woJew.oda drugiego zespołu zadecyduje meicz AKS 

HakOah _ Lieberman Gotfried fa. zapow1ed~31ane,go ogólnoakade·rmck1ego kwotę 2 tys1ęce zt. . . . -WKS Śmhgły w dniu 1 liistooada w 
got Białystok w dowiński Wald;nan I wiecu pod hasł~m 11Budujmy boiiska aka PrB:icami przy budo~1e kH:~·ru1e Kra- [ Wi.lnie. 
Szt~hl, Bliba~ • . ' ' I demid~.ie"~ po!ą::.mnego z uro~zyst~m kowsk1·e StQ!Warzyszeme Samooo;mo·co- . Slązacy, zdają.c siolbie g.praiwe z po-

W składach powyższych zaldą praw I ~ozpoczęc~em prnc przy budo\Vle boi~k we •. w ~~ład . któr~,go w1chodza l~~st. ?:-1 wagi sytuaicjii, w. y'biera~ą si:e do Często­
dopodobnłe ró1Jne przesunlecin. trzy- . l urząd~en. ~P Jl tc.wych . dla mlo?zlezy gamżacJe: _ Braitma Pdano1c Stude,ntow chowy w najlepszym składzie. a jedno­
mane są one fed.nak przez oba kluby w 1 a~adem1ck1eJ w Krako~1e. na ternn~c.h U. J., Bratnia Pomo·c. MedvkóY". U, ~„ cześn!e donos.zą z Wiana, że WKS śmi­
taJemnłcy. . nhar~iwainych przez Umwersvtet Jagieł„ St?w· Stud. Ak.aidem:h Oómicze.1, Pof~- gły, któremu nieoczerovwiain~ uśmie·~łta 

w IKP motlłwe Jest przesunięcie l:oń1sk1, w pobfożu Domu Medvków. sk1e St·OIW. Studenteik U. J. „Jedność , si·ę moźl!iwość awrun1siu go extra klasy 
--------········ !IMli'l!NDMili-'ll"ill!Miili4ll!lldlll Mimo nie"Sprzyjających ·wairu:nk6w, Bratttiia Pomoc węH .. B.ratni.s. Po~o~ I trenuje oibecpi'e b. piaif11ie póid okiem wie-

mlodzieiż akademidrn pracu.le c~dieie•n· Stude.nt6w Akaid:enni Sztuk P1~~Y·~ .1 deńczyka Slnige·ra., ty w nlJedzielttym 
Mecze W klasle B I C nie w g;odz.inarch woinych od :i1aięć przy Kolo Studelflt6w Wychowauia l 1zyc ... 11e meczu z Craioovrn, uratować orzY1t1aJ-

. niwelacji .terenu il burzeniu starego mu· go U. J. mn~ei jeden punkt. 
zostały odwołane ru, stanoiw:ią.cego poz.ostało~cr tla1w-.nego Kierownfotwo .technlczme robót sp.o- L&.tkh SJ!ilW&A&li#A#Q!ii!&M#M ;MW*&• 

Lódi 21 oatdziernika. ogrodu szpitalnego. czywa w rękacll mż. Hubila. który pro... K 6 
; · k c d ·· d 

Zapowiedzdane 'na nadcMdzacą nie~ vV po.nLe<lzialek :twiediał terefly wadzi dzientttk p·racy. Uczba nrncują-, wasnaews a w uru ZI~ zu 
'dzielę da:l!sze mec:ze pilkarskiie 0 mi- prac wojew.oda .krakowski 0110iińskj w cych wynosi dzlennile olk. 80 1)s6b i re- . na starcie zawodOw Sokoła 
strzostwo klasy B i c zostatv orzez wla I towarzystw1e w1cewojewodv d~ra Ma- krutu~e się ze w.szystkich wvższycl1 ~- i Na izawodach lekkoat1etyi~tmyicn w 
dze pilkarskie od wo lane bowiem zarzą laszyńskiiego, rek.tom Un~ersvt. fagiel czeln.1 !<'rakowskich. Wszvscv QracuJą I Orudzi'ądzu, orga:nizowam.vch 25 b. m. w 
dzo·na została dla tych ldas orzerwa zi- lol'isJdeg~, ora~ k1ewwnika okr.e.~o'Yego z Pó~z~wu godnym zapałem. , I rnmaoh mi,strzostw SokÓła Pomorsk1e­
mowa. urzędu W. r. 1 P.W. ·:tJ1plk. WóJc.:kk1ego. IniieJaitywa a:kademi1okle~o środowa- i go stairtować będzie olimpijka Kwaśnie-

A~ktasowcy grać b~da oorai ostatni Z tokie1~1 praic za~najomił ~ośc.i ipro.f. ska kraikowskiego, znaldzJie n!ewątpli- wska · 
w nad.chodzącą inledzj.elc. Przerwa zim(} Rogailsk..1., dyr. S'tud1ium W. ?. orty ·Um· wie ł.ywy oddtwlęk w rnnveh środowi- ·1 . t"~"l'!lo 
w1t dla tej klaisy trwać bedzie od lL.'lia wersyitecie Jagt.eM.ońs'ld:m. oraz 1Przeda &kach a1$adentlrc1dc.h oraz wvdatnc po- t1 ędZJSZkOIO! SPO ł\ilłlRi 
1 topacla. stawi~ele i;ntodzje±y ak~demi-0kiej: Pain parcie spoelczeństwa. Łodzi i Warsi Wił 

Ostatnia nledziela 
woJewoda mtere·so,wał s1e pracami mło Na w~osnę roku 1>rz~złei~o rozegra-

o kli l1S'[•I przygOtOWUja Si11 do· · SeZOOU ~ezr~~~~w~~~~:~:~ed~sz:z~!~p:~: 
mistrzostw Jesiennych ldasy A ~ 'I 'c maku t hazenie. Rewanż odbedzbe się 

Lódź, 21 pa.ździemika. Nowe lduby hokejowe na terenie· Łodzi jesienią w WaI1Szaw.i,e. Mecze te ro~giry 
~ W oo·dchodz~cą niiedziele rozegrane Lódf, 21 oatdtlernika. l towĄ utwtirtYI kłłlb Z!et1ttocrone 1 Jak 11ę do~ 

1 
waine hędi\ co roku. . · 

zostaną naistęipują•ce mecze nitkars1kie o Przygotowania organizai;yine Polskiego Zw. wladulemy klub ~en zgłasza akces do Łódzki~go Tabela strzeh:ów ligowycl! 
mistrzostwo ~lasy A: Union-Touri1rtg; - Hokeia na LMLłe ntleó będa u r:adnnie pr:tede Okręgowego Związku Hokeia Lodowe11:0. Row· . 
SKS, WKS-Ł TSO, ŁKS I-b-Soikót, wszystkim zreformowanie roagrl'wek t1mlsttż()•.11leż drużynę bokclową utworzyć ma WIMA, ' Po o~fatnlcb mectach llgowyclt tabela ~łrzel· 

stwo Polski. która będzie dysJ)ółtować wła&nYm lodowłskiem ców przedstawia sie następująco' 1$ bramek -
WIMA-Wiclzew, i Burza-PTC. . Dotychczasowy system utrzymywattia 11ie- 1>rzy ul. RoklclńskieJ. . Peterek, 17 bramek - Wllirnowskl, 12 bramek -

O d • oficjalne! Ligi akazał się szkodliwy, gdyż dzia. • • • l l\Iat~a!!1 ll bromek - ł(rysz!dewlcr I Lewando-
ecy Ujący mecl lał hamująco na rozwój ł J)Of)IJ!ttrYzac)ę tego w najblizs:ynl ~asie odbędzie iile złWtanle ' wski, IQ bramek - God, 9 bra;l!e_k - Pazurek, 

I t t 1. · spo t w ma "Ch Elltll ł t" „ „ ki'„u ldttbó l d ŁOZ-uL kt, t I Wodarz, 8 lłranrek · - Hertnałt, ł(cszner, S:t.erlke, o "'s rzos wie pię;aciats ft~ lm r u s„ • , z o „n„ ~ . IA • w, zatzą u . n ' na ory~ 0.nracowaoy zos a- i bramek ~ WoBkl. Szwarc O•ll.tdera, 6 bra-

w!:llrszawy zagradzała drogę P?zostałym. w ub1ee:aniu Aaę o nłe rowniei program na na1bhhz~ seion. l. o. 1 mek ~ l\ról, 'Wypiiewskł, Skó~a. Sowlak, 5 bra• 
u zaszczytny tytuł mistrza -~ols:d. . z. H. t. .. ltttYJlOłlllnaj je koresJ)ottdettcle łlttleb mek _Pazurek Jl, Bot owski, Na\lhaczewskf, l\r" 

Warszawa, 21 pddzie:ritlika. Zarząd PZttL .1>rolektu1ac re!orme. ntlał na , kharowac d~ Ioklłlu zwlaitm, który u11ej\11 1lę tur, ł.;ylm, 4 bramki _ Lucb!tl~ . swicckl. Cebu• 

W :nadc'1„ ... ,dza,ct:1 .t11ied·z1;e~e odb·ę·.-1z1·e uwadze .uak:tyWmettle okre26w • . W t}'ttl . celu I pr,iy ut. :Wo!Qtatisklel 140, la, Lyfakowsld, Kniola, 3 bramki -- Zitntnet, ~far 
uu ~ ~ 11 'li '-l postan?wtono, aby okrę1tl PtHtJfQWatlzałY u sie- l • • " tybl; Oórkai Plf)'Cb, Plll.;a.;I!., WutlłhtK, l~tein\' r, 

się W WlH'!S·Za.Wie decydu,jąicy o misitrZio- ble mistr:i:ostw~ zwy41ięzllY Któr~'1b Wl\l'°'zyG tegotoczlit ro1;.-vwkl o tnłstrzostwo boke- Koi.tecli:I, Gbun1!1il~kl łhbuwe1>I, .l hta111tli _ .... 
stwie WaifiSlzawy klaisy A. mecz boikser- będą 0 • tytuł ni.istrza Polski. fl)we khts At B w lodtl rozpOCtna sle wrflz z Knrugołd.. Smoczek Wlecl'lorek. Gwoźd;i:ltit·ki. Na· 
ski pomiędzy Poftonia. i Okedem. P~mewaź me wszystkie okręgi są fedJlliko• rttsłl'Utltm pfetwUych ntroiów. tak źe klt.lb'.V oo" wrot, Słomiak. SołtY~lic, W~adymwskl, Szew-

-Oba ""~t-i·e'llr"o1t1e kluby po:si'ad.aj<1 do... wo hctne w kluby, Utitawlałące hokeł1. onet_o włhltY tuż ób&ellle pOlizYllić WAżYltklti ptzygo- czyli:, Matłas lt Ni11r„1tćloi~ Wi~\!ttk, I~11H.1.JI... I . 
vv .r 111 

•1 uchwalono,. :ie okręg IWtlWskł, ł~ko 111t1IC1łliłł• tow:utta. . btamkA - lłerbstteid1, Zntemba, Polo!t, Gtttlilli• 
tychCZa'S }ednaikOiW0, lliczbę puniktóiw i szr, wYłom do to~grywek O 1_ll1!!trlló~ostwo Pol· KIHa A 'W Lódi:l liczy nadał 3 klub)' (LKS,, wicz, Miller, Drabińskl, Ciernik, Zttl~ski, ł\uiUi'~• 
zajltlują czole ta1beli puinkta!cyjnej. Sto- ski 3 kluby, okregi wanzaws~i I k~a~owskl - UT i SKS), gdyż ze względu na niski poziom Sitko, Gracz, Sachs, Sochan, Stolłenwerk, Joksz 
sunek po1szczegól·nych ZwYc.ieistw przed- P? 2 kluby, a pozostałe oktęgI JJO Jeonym klu- klasy n, żadna drubna nie awartsowata do Wl'Ż JlrUchalski, Hołota, Smol, Bryła, Kamł1\skl, Uie-

stawi1a się jednak dotychczas na ko- bie. . • • • - .;el klasy. , 
1 

• lroli, OgU:@!:!11!~t.1 = &www 
rzyść bo1kserów Okęicia. W zwi!łzku ze zblltnłąiyot sle setonem r-oz· 

Mecz .niedzie'111y tadecydu.ie o tym, poczęli już przygotowania łódzcy bołtełśol. We w· y tko za· tez· y od meczu sm,sk-Dąb 
który z wymienionych dwuich klubórw j wt(}rek, 27 b. m. odbędzie sję_ o godż, .19.30 w: SZ S I 
~ctobędzie a~szc·z~t"ny· - ty· tut dru,.;vno•we- lokalu klubowym przy ul. Wolczańsk.let 140 wat-1 . 
;, . . z . .r ~ • l.J . · ne zebrl\nle sekcłl hOke!ow~I Ll<S•U. ba ktl?- 11 L t • d d d • ? 
go mrstrz·ostwa Si•O.hcy, tym omówione zostaną przygotowutłn tta ńłll- \.:J'l.:y eghi Ul"& uje su: prze egra 8CJą 

Międzynarodowy mecz 
w ho~teJu kcbletym 

blizszy sezott. ł.ódił 21 października. dtti!e vtu11t!zenie w warl.~e t.rzeoh drużyn 
Kietownlctwo sekcll hokelowel Ll\S·u za.. ·; . . . L · L' N 

ptasza na to tebranie wszl-'śtkićh zawodników, Niedzielny mecz hgowy ŁKS-u z e O tytuł WiCe,mi,stl'lta 11R;i. a,iWażnJej„ 
członków sekcji oraz sytttpatyków. gią zyskał nitl'O:CZe'kiwaniie na atra:hiyj- sze z tych meczów to spotkarrth OaJ:1bai.: 

Sekci!' hokelowa LKS•u organizule dla awy~h naści po nieo1(;ze'kiynurtym. zwydę15twi·e ni t WarSzarwia:fi1ką w Wars,zawle ornz 
Hamburg, 21 paździeniika. h.okelsto~ suchą zaO!awę. Zaor~wa .ta oob;vwaó druż'm~' warszawskiej nad Slą·skiiem. Ruchu z Wisłą w I{ra:kOWie. Pc>za tym 

Mvędzy,nairodowy mecz pań w hoke- się będzie we wtorki I czwartki kazdego tygo• JUJ • • • L . · d · 1 W t p - ,.. 1 . t . . d . 1 1 d A - dnia od godz. 11-e! Ila WetaHtl2ie, żnaidulą1:el ślę I Teorety~zme bowiem ma .iewcze eg~a gl1'a w me Zie ~ a.r a z Oi.:.(Jln ą'. . 
JU na ra"'."ie P01!1 1ę . zy. cxn~ie sKa ru[.,.Y na boisku przy Al. Urtli. Trenlnitl 11rc1wadzlć bę· sza11JSe ura:towaniia się tJrzed de~ra<laqą Mecze powyz.sze wyznaczone tosta ty 
n~ Waigta1l Lacti;s; a hi~skim a~adem11c- dzie hokeista : olim~iiczyk Włady~law Krdl._ ~ z Ugi, Legia musiatalby w~ać dwa po .na. godz. 14-tą, ~e wz?}edll iet1nttik na 

1 kim. S. C. zakonczyl Sllę zwycięstwem I LKS tworzy rowniez sekc~~ Junlorow •• do ktorei zostale mecze z ŁKS-em w Łodzi i Wi- oib.iadową porę w1ęks:zosc kł1Uihów po pa 
An1g1eilek w stosunku 7:0 (4:0). ~~zJi~mowane są zgloszema wszv&tkiclt ch,t- słą w tydzileń pó~niej u siebi~. w sumie rozU1_11ie.niu się przes1;1111ęta soortkanh n~ 

. ·„ • " . mogą więc wojs:Imwi zdOlbvć 12 punk- godzmy przedpołudrl11(),we. 
W~e!kl turn!eJ w Brukseh Ilość kh1bdW hbkeiowYClt \V Lodtl uh1g1tlłl w tów. ~,Iąisk natomiia:st, który omsLada jug 

Z Ud .,,;-!!>~·""" ,,, ... ~„""•r t«t.u (,..~,..." y 1·1· tym śt:lżóllie P:wlękstettlli1 "dyf drllżł'lł~ ftokt!" •u teJ· chw· ·i·1i· 11 p· unktów rrtu1siallby prze-
uo~ ••• UU ~l'Hi•« UJW~ • ?:h;>.:> l!l:E:ii~::.ilidi'illlli~!i<:l;;J':!'l'!!:li~til !l!iW!l\Jijjd~!!lltlllli!'i!iDllB••1 w . . - . ·. . ' . • M1~·rzil"l••e,u~ !11 ,"- l!fi.All 

8tuks~la, 21 paździerinllka. I 111 grać z DębeJ? ,w ·1.1~d~~odzaca med.tie!~ ...,1, •• .,. :"~~vli ~ ,~ ~ .. an ' 
Jak ddnnsl.liśtny Bruksel·ski Związek l'JI ~LI'... I orfiz w . tytlg1en pozmeJ, z G~rba:rrną. V:- w Xh.~a.h 1 srł . ,., ,i!! 

łiok.eja Lotlowego· organizuie wie·lki mio '~ •••• . Kr!lkowi,e. ~ad~ty.~{)i:v-ac mo'.ze. rówmez I Warszawo, 21 . pazdzierrtiika. 
dtyttal'odowy !ur11'.iei- w Brukseli: w któ- 1 ~1 _ . . i. I s~~su!1ck bramek, k;~~rr Lei:na i Dąb po . Misttt ostwa armH w śza1?H i sz[Ja-
rym starto·wac ma sze reg druzyn eu- i~ Refeiat ~porto w~ „~epubhk~ i • Sh:tdaJą lepsży. od_ Slask~ . ! dz1e rozegrane zosta11a w dmad1 18 ~ 
ropejskich oraz ze~pó! ~:::-n~ dyjczyk6w . 1 ~ „E::pre~su , . posiadac . b~dz1e z I Ze . . ~rozumiał.Y.1!1_ zalłlte,:e1sowan!em 29 ma~ca ~ 937 roku. lJorz~dnio odbyć 
. Irgapiz3:to:rzy zw1pr:::11I Sl·e z zaprnsze I~ tlnwm Jutrzejszym mlther telefonu e O~żek1watte ' ~ą wwc n:e~zrelne .mecze ! się maJ~ m11strwstwa okręgow otaw(lo„ 

rnem fow111 ez ~o Polski.. , . . . I~ . ~8 ... ~6\ff I 1 ŁKS-u z L~g1ą oraz śl a;s~a z Dębem. j podobtne w lutym. . . 
W tych dmach n~wiazac on.1 .maJąl !.~ Dotychczasow. y num~t Jiil6-44 zG- •{ . . Pożostale meicze n!edz11elue nie. bę~ą . 'vv. za wo.dat!~ tych udział b7da ~rnsłec; . 

h()ntwkt z Crncovią, ktorą na turmeJ pra- I stal skasowany. I trpały w~ływu~ na ukształtowanH} .s·1ę .11 WZH:\Ć 01hmp1JczyGy, startuJąc Jednak 
gną zaprnstć. ł ••••••••••••••••••••••••••••••• ·k:oi\coweJ tabitii, będ!l miały natormast po za konkursem 



P~n Jligf UIUJii Ji • Pr~ 
nim kroczy elegancka, zgrabna dama. Wi pew­
nej chwi.li dama odwraca się ł powiada z wy. 
rzutem: 

- Panie!„ Co to ma znaczy6?.„ Patiskl pies 
ugryzł mule w nogę!-

- A to smakosz.„ - odparł pan Hieronim, 
kłanfając się wdzięcznie. 

** * ' 
. Pewnego dnia profesor Ziipommalslq rzekł 
do swej dawnej gospodyni: 

- Od pierwszego mo.żesz odejś6, Matyldo.„ 
Nie jestem już z ciebie zadowolony„. 

- Ależ, Stasiu, nie gadaj głupstw, przecie 
przed dwoma tygodniami pobraliśmy się!-

••• *• 
Kac spótyka Kotka na ulicy. 
- Panie Kac, dokąd pan tak pędzi?.„ 
- Nie pytaj pan.„ śpieszę się do pewnef 

ałarej baby na randkę„. 

,..... D-0 starej baby pan słę tak śpieszy-f. 
- Muszę.„ 

- Dlaczego pan musi?.„ 
- Bo jeżeU przyjdę późntef, to ona będzie 

Jeszcze starsza-

M 
Nauczyciel w pewnej szkole poWst:ecłinef ałe 

llył zadowolony z wypracowań uczniów. Po 
skończonej lekcji zwraca się do swych pupilów: 

- A więc, Jak widzicie, aaf Jeden a wu IM 
napisał jak się należy... Uprzedzam was, te fe·. 
śU jeszcze raz Ili.i się to powtórzy, będę was za. 
trzylll'Ywał w szkole d-0 piąteJ po południu, apro­
wadzę tu wasz;ych rodziców, zostawłę was Dll 

drugi rok w tej samej klasie, a jeśli ł to Die po­
może, zrobię tak. żeby co niedzielę padał 
deszcz! · · ..... 

' * 
Szef zwraca ełę ·do buchałtentr 
- Panie Bujdak. kt6reg-0 dziś mamYf 
- Nie przypommam sobie, panie szefie„. za. 

raz„. ale przecie Pll:ll szef ma gazetę na swym 
bi.urkul · 

- Owszem, ale to Jest wczoraJszal 

•• '*' Mroźny wieczór. Na rogu ulicy słot mal" 
z wyciągniętą ręką. ....... Jakaś lltośc.l.wa pani wrę­
cza mu kilka gro~, mówł4c: 

- Biedny chłopczyku.„ Masz tu kawałek 
chleba.„ Pewnie chce cl się Jeść, co? 

- Nie, proszę pani„. - odpowiada malec. -
Tylko tatusiowi chce si' pić-

~ 

21.x ~!Jft~ 

Zdjęcie nasze przedstawła prezydenta 
Stanów Ziednoczonych Ameryki Pół· 
nocnej Roosevelta ze SwYmi dwoma sy 
nami i córką p0dczas pierwsze~ rzutu 

Na pokładzie O. R. P. „Bałtyk" odbyła się uroczysta promocja absolwentów piłką na bOisku sportowym w Nowym 
Szkoły Podchorążych Marynar.ki Wojennej. W uroczystości wział udz:lal w Jorku z okaizji inauguracji amerykań· 
:charakterze reprezentanta P. Prezydenta R'zplitej' szef kierownictwa marynar- Skicb mistrzostw w t. zw. „baseba'l'u". 

ki wojennej kontradmirał Jerzy Świrski. 

,Wicekról Abisynii, marszałek Oraziianł, udekorował z okazii pierwszej roczni­
cy wojny włOSko-abłsyńskieJ szereg żołmerzy ... tubylców medalami wolennymł. 

Z POBYTU MIN. BECKA W PARYŻU. 

W drodze p<>wrotnei do kraju, nasz mi­
nister spraw zagranicznych Józet Beck 
zatrzymał się w Paryżu. Zdiecie przed· 
stawia moment powitania p. min. Becka 
przez grupę osobistości francuskich I 
polskich na dwO!t"cu Liońskim w Paryżu. 

[Orłtienna nowelka „ExDressu" chciała zatrzymać Dranzole1tkę, nłe bę· slę głośny płaciz. Alina, _posą"d!zona bez· 
dzfa szukał włafoiciela„. podistawnie o krad.zie·ż głośno lamento-

Branzoletka znaleziona na ulicy ~ mieukand.u~tJ:wok.ata Swl~ pa· =~d~i:a'Jłame·s"tebrmannizetWilnnole··.JL!a,1- wołała - Nie 
nowało istne piekło, „„ „ cKll 

Zbliżała się północ. : • obejrzał dokładiruie branzoletkę. p KJ d S __ ,, • - Alino, .,,..„róć branzoletk.ę, bo po,'1'· 
S f 

- ani me.c;enaisowa, otyl a ZU11C, n>1.e ..,„ 
. te anz włóczyłł się jesreze po u.Hcach Był daWltl.iej sprzedawcą w skleii)Ie mogła w żaden sipois6ib maleźć cennej dzfa,sz do więzienia! - krzyczała adwo· 

ri11asta. atrzyma się przed gmachem jubilerskim, to też umiał odróżnić imita- b_ran.zoletki, kitórą dopiero przed tyi~o- katowa. 
teatru, z które~o w:y;ohodziły rozbawio· ciję od praw:dziwy<:h kamieni. ~ tym wy- dniem otrzymała od męża na imieniny. Ale i ta l:!roi:ba nite po.mojt.ła. 
ne tłumy. padlku nie mógł mieć żadnyich wątpliwo- Alina nie przyznavvała się. 
. Przyglądał się roze~łanym 'bwarzom ści. Bramzole,tka była 'złota, i wysadza· - Może zj!ubiłiaś? - móiwił Szufo --- Klotvl1da, rpuripurowa z wściekłości, 
i myślał o swe·i beznadlzieiµiej sytuacji. . na prawdziwymi bryilancikami. Musiała Uspokó'j się! Nie powinnaś się tak derner- wibie."'ła do i'adalni. . ' 

J k ł d d k w ować I I!; :a aś tn1 o a ziiewczvna, tóra otar- ko.s2:1tować około pięciu tysięcy złoty,ch. _ Sam mi m-ówHeś, te zapłaciłe~ za Zatelefon,owała cło k:omi1Sadatu. Za- -
. ła się o niego, schodząc ze stopni gma- Stefan wróeił pt'zed $!ma,ch teatru. meldowała o kradzieży i zażądała na-
chu teatralnego, Wy-dała m'U się bardzo Byił uczciwym człowiekiem. Po krótkim bra:nzoletkę pięć tysięcy złotych! - wo· tychmiasfowe.~o przysłania polic1anta, 

d b d A:!_ dJ łała, · przetr.ząsają/C WISZV!Stkie Szuflady! & 
1 

po o na o jeglo ,/-\)iny. namyśle postanowił, że o da branzole1t· N' . . :1...• I - Ja tego nie przeżyję! Zabiję 1się!-
Kochał Alinę całym se11cem. Prag- kę dyrekqji teatru. Prawy właściciel ie mo.głam !el ziguoić. . . rozpaczał.a młoda służą,ca. . 

nął się z nią ożenić, ale czyż mogli się spewinością go wynagrodzi. - A moze wczora1 wiec.zorem, g.dy U ł n ło kiłkan .ś · · f 
b '? . • ł · . 'k. - wraoaliŚIIlly z teatir:u.? · P Y ę a cie mmu • 

po ra7 -. . , W teatrze me zasta 1uz nt ogo~ W kl I J t . . , Zjawił się poliajanf. Klotylda złoży-
~lmka był·a. słuząc;,ą, ~ał,cznąddczęścć Do godzin. y drugi.ej w nocy włóczył ~ie rzi.t~b~a:i°zone es em pewna, ze JeJ ła mu obszerne zeznania, oświadczając 

swe) s romne1 pen1s11 mws1a a o 1 awa · l" h t · • · & ł t · · · k d · · 
d . d t h l t b ł b • się po UJ tca«' , zias anawi.a1ąc S'lę, co ma _ Więc c'o się z nią sitało\ z ca ą s anowczoscią, ze ra z1ezy mo-

ro z~com, a on o cz erec a Y ez uczynić. . " · . . , · _ gła dokonać tylko klina. 
robotnym. . . . Gd b s rzedał hranzoletkę m6głiby - Jesfem pewna, ze to Ahna skrad , . . . , 

Dawnie1 'był sprzedawcą w niewiel- . ty -;yh ~ t . . , Ail' ' · . t • ła branzolerf:ikęl , Pohc.Jant udał się ?~ kuchnt i roz.po-
k

, kl . . rL ·1 L. 'vm. • • l L} się na yd m1as ozemc z mą, prze,s a N' . ·..i ł . . ozął szcze"'ółową rewiz1ę 
1m s e-pie 1uJu1 eris!Klm wiaścic.1e S'K e· ł b · , ł · łib - -ie wierzę - oaezwa się mąz -1 · & • 

Pu zbanlkrutował. Od tego czasu nie . ~,}. w;edsz~ie pkrlac?kwac, a on za ozy ' y Alina jest uczciwą dziewc,zyną,. Służy u . Alina, trupio błada, stanęła przy ok• 
Ja:K1s me uzy s e'l)l . . d 1 t · M ·1 ł b · · t · N' ł 

mó!fł znaleźć pria·cy. . _ T b ł b wd · . . . • nas prawie wa a a. me. Yrs a. a o samo 011s :wie. 1e mog a 
Z oszczędności, które u2:1bierał, już da· Aol Y 0 Y plra b zidiwe. s;z;częsotał. 'ć . · - Niigdy nie miałam do niej zbyt wdel· przeżyć te1 hańby„. · 

. t ł . <::~. d ł e czy wo no u owac przysz os na k' f . 1 k ,__ ł . kl N gl kt · z wk ł d d · k h 
":no .ni: ZOS aL,~' am J!r?s.za. ""ł"hrze ~ i takich nieuczciwych podsfawach? rK1legoldzau anJta; - rZyKlllę. a _bwścieb. e nych a e OS a-p a O rzwi UC en-
rowmez wszys1.Kte cenme1sze ruc omos- . . oty a - e1 narzeczony 1e·st ezro o- · . . 
ci i teraz żył z pieniędzy, które dosta- ~·rocił do swe.go nędzne.go, ponurego tny. To pewno on ją namówił do kra- To był Stefa?; Przyszedł. sp)"tać Ah-
wa} od Aliny. pokoiku. . . . . • dzieży. nę, c·o ma uczynic ze znalezioną branzo• 

Jak to długio bęCtzie trwało? . Przez całą noc me mo.gł zimruzyć o- - Ależ, Klotyldo, pr.zedeż nie masz letlka.. . . . 
Stefan stracił wii1arę we własne siły.„ ka. , . . żadnych dowodóiw„. Dz1ewc~yna. rzuciła mu się na szy3ę. 
Gmach teatralny szybko opu:stoszał. W1 godzirnach porannych wyisze.dł z J t . skradła! - Ratu1 mnie! _ krzykinęła - Posą-

. . . . d Ob dł tk' d ·k . , - - e,s em pewna, ze ona d . . k d .. b 1 k'l J 
Stefan 1esz,cze słał 1 bezmyslme spo- o.mu. ~z~ ;viszys ie1 r~ a c1e, czyd Pójdę do nieó . i zażądam, . by zwróciła za1ą _mn~e o ra .z1ez ran z o ~ i. e,s-
"gląrlał na jaskrawe afisze ta1ąc uwaznie P'lsma, wy ep1one prze b 1 tk J . l' . dd t te.ro mewmnal 

Na"'le u1'rział .na s,chddach coś bły- lokalami. Sz1U'kał oJ!łoszenia ~ zagubie- dranzol~ . ~'. eze. i nte o a, o sprowa- Stefan prz~z chwilę spo"'bdał przera-„, · · b l k' N' 1 ł ' d k zę po io1ę. . i;; ' 

szcąeego. NachvHł się i ku s.wemu zcLu-1 mu rallIZO e,t i. ie zna iaz 1e· na . Ad k t S L • d . ł . . żonym wzrokiem na policjanta, adwoka-
mieniu spostrz~gł piękną branzolet'kę, , Około południa postanowił pójść do t . wo a . zu cN.';d'te z~a ~ ze z~nał dpo~ tową i Alinę. Później wyciągnął z kiesze• 

1 'k . f d k „ t t D dł · d k d · s a wi na s·woim. tl!ó y me um1a ac · b 1 tk . t ł . . 
wysadzoną bry anci1 ami. 1 yrei· c.1i ea ru. osze 1e na o wn10- b" . d m ranzo e ę i spy a niepewnie: , 

Schował ją szybko do kieszeni. To sku, że to iest bez·cefowc. W teatrze z so ie z ?1ą ra ,Y· • . - Czy to ta? Znalazłerr.. ją wczoraj 
był D'"Z~"iei prawdziwy skarb! j pewnością nie będą wiedzieli czyją wła- , - Ni~ czyn ~~go - probował Jeszcze w nocy przed teatrem.„ 

H" a1ic / już było pusto. Nie miał się I snością. bvła. br~nzoleika. . się przeciw:st.awi~. ~ . Tak, !o była branzoletka Klotyldy 
wiec czcQo obawiać. O siódme1 wieczorem zdecydował się - Własme, ze tak zrobię! - zawo· Szulcowe1. 

'Na p ~ z eciwnej stronie ulicy płonęła pójść d? P,..l~:p.y. . . . . lała i pobiegł,a ~o kuchni. . DOL. 
duża lampa elektryczna. Przy jej świetle' Powie 1e1 o wszy1stkun. Jezeh będzie Po paru chwilach w kuchm rozległ . 

--------~~~~----------------------------~~~-
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